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D O R M I T O R
P ro jek t zw iedzenia D orm itoru  do jrzew ał już od daw na. Jeszcze w r. 1935, 

po przeczytaniu  spraw ozdan ia  z w ypraw y d r  B e rn h a rd a  B a u e r a  i to w .1), posta­
now iliśm y w raz z żoną zajrzeć w te tak  m ało znane góry p rzy  okazji p ro jek to ­
w anych w akacyj w Dalm acji. Były w ielkie pro jek ty , w ielkie am bicje i wiele, wiele 
gadania. Był i tren ing  po d rodze w  Alpach Ju lijsk ich  (Triglav, Kenjavec), byli i n a ­
m ów ieni tow arzysze. Ostatecznie nastąpiło  «zalam anie psychiczne* w  pięknym  
Dubrowniku i wszystko rozpłynęło się w  słonych falach A driatyku. Różne były 
przyczyny — najw iększa może to b rak  kom unikacji i konieczność organizow ania 
drogiej k araw an y  konnej dla przebycia w  obie strony  przeszło 300 km. A po po ­
w rocie do k ra ju  w izje niespełnionych pragnień , w  postaci dziewiczych g ran i Zub- 
ców czy bajecznych serii kom inów  w  P ru tasie , nie daw ały  nam  spać po nocach. 
W reszcie po długich dw óch la tach  nadeszła oczekiw ana sposobność. Czasu w p ra w ­
dzie było niewiele, pieniędzy jeszcze m niej, tow arzysze zawiedli, w skutek  czego 
p rog ram  został pow ażnie ograniczony, jednak  po żm udnych obliczeniach i kalku ­
lacjach  ucłalo się w ykom binow ać osiem dni na czystą działalność w  terenie. No- 
w ozbudow ana szosa N ikśić-Źabljak ogrom nie u ła tw iła  zadanie. 13 lipca opuścili­
śmy granice Polski.

Zostały już za nam i lesiste zbocza Sem m eringu, ponure  w ąw ozy Z rm anji i ro z ­
palone p ia rg i karstow ych  wyżyn Velcbitu, gdzie stalow e osłony chron ią  pociągi 
p rzed  gorącym  tchnieniem  sirocca. I pełne uroku  godziny jazdy  po gładkim  je ­
szcze m orzu naprzeciw  ciągnącej z po łudnia burzy. O dsiedziawszy obowiązkowe 
5 dni w Dubrouniku  (ze w zględu na zniżki kolejow e) w yruszyliśm y pod  wieczór 
22 lipca w  ostatni, najp iękniejszy  etap drogi.

Pocztow y autobus, w yrw aw szy  się z ciasnych uliczek D ubrovnika, ruszył 
ostro w  górę w spaniałą asfaltow ą szosą. D roga w znosi się coraz wyżej nad  u rw i­
skiem, u stóp którego biją fale m orza. W krótce skręcam y w głąb lądu. Jeszcze przez 
chw ilę w idać gdzieś nisko w  dole bajeczną panoram ę zatoki pod K upari. Słońce 
zachodzi, złotem  m ienią się fale, a niebo m a barw ę opalu. Za siodłem  przełęczy 
zapadam y w  dół i wszystko się zm ienia. D roga w ije się teraz w  dziesiątkach łuków  
w śród  gm atw aniny  kotlin  karstow ych. Aż po k rańce horyzontu  ciągną się n iezli­
czone szeregi jednakow ych kopie poprzegradzanych  w ielkim i lejam i, często k ilo­
m etrow ej średnicy. Ani śladu jakiegoś systemu, jak ichś dolin czy działów  w odnych, 
ani k rop li wody. Białe p ia rg i w apienne i szaro-zielone kępy krzew ów . Kopy i lejki 
następu ją  po sobie z rozpaczliw ą jednostajnością, Słońce zaszło i cienie zalegają 
kotliny, poprzez k tó re  pędzim y coraz prędzej, w ciąż do góry i na dół. Ciemność

9  P . « Z e i ts c h r i f t  d e s  D . u . Ó . A V .» , r o k  1934, s . 172.
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wreszcie pok ryw a ten chaos, w  sm udze reflek to rów  w idać tylko biel szosy i m ajaki 
skał po bokach.

N a koniec coś się zm ienia, b łyskają liczne św iatełka, jakaś w oda, m ost — 
w jeżdżam y m iędzy budynki Trebinji. P strąg i na kolację i ostatn i nocleg w hotelu, 
a o św icie dalej. D roga coraz to ciekawsza. N ajp ierw  przez m alow niczy, zielony 
w ąw óz T rebinjciey, potem  za Lastyą ostro w  górę. N ow ozbudow ana szosa jest 
tak  w ąska, że auta m ogą się m ijać  tylko na specjalnych rozszerzen iach  co p a rę  k i­
lom etrów . Nasz ogrom ny Saurer-D iesel ledw ie się na niej mieści, jednak  z fan ­
tazją  w ali w  górę. N adzwyczaj ostre serpen tyny  w iodą nas w ysoko ponad  dolinę. 
O tw ierają  się p rzepiękne w idoki w  dal, słońce p raży  — blask jest tak  mocny, że 
trzeba włożyć ciem ne okulary. Okolica m a w ciąż ch a rak te r pustyn i o bardzo skąpej 
wegetacji. D roga jest te raz  szersza, co chw ila spotykam y p a rtie  robotników  za­
jętych rozszerzaniem  i łagodzeniem  łuków. Równolegle budują lin ię kolejow ą Tre- 
binje-Nikśić. B agatela — coś około 100 km  odległości, z tuzin tuneli, k ilka sporych 
w iaduktów  i przekroczenie przełęczy o przeszło 800 m etrach  w ysokości do poko­
nania. «Zaczęli budow ać w  r. 1936, a już na w iosnę 1938 m ają puścić pociągi)), in ­
form uje nas konduk to r autobusu.

W krótce osiągam y brzeg ogrom nego zapadu, na dnie którego leży m ia­
steczko Niksić. Osobliwe to miejsce. Okoliczne góry u ry w a ją  się nagłe przeszło 
500-m etrowym i ścianam i tw orząc ró w n ą jak  stół, zieloną kotlinę o średnicy  k ilku­
nastu  km. T rzy spore strum ienie p rzecina ją  ją  przez środek  ginąc w  głębokiej ro z ­
padlin ie w  pd. kącie rów nicy. K unsztow nie w ykuta szosa obniża się gw ałtow nie: 
N iksić — godzina postoju, obiad. I znow u nasz S au rer w yje na pełnym  gazie, 
znow u pod nam i rozciąga się h a rm o n ijk a  przebytych serpentyn.

Przełęcz Guozd (1500 m ) — łąki zielone i liczne stada owiec, a w  dali D o r-  
111 i t o r. O grom ny płaskow yż ograniczony z trzech  stron  urw istym i ścianam i ke- 
nionów  Piyy i T ary . P onad  pierścień  czarnych borów  w ystrzela poszarpana piła 
ośnieżonych szczytów. D roga schodzi w  dół, góry  rozstępu ją  się na boki, pod nam i 
o tw iera  się głęboka, ciem na otchłań. Gdzieś tam  w  dole, 500 m  poniżej p łynie p o ­
dobno Piva. Żółto-czerwone skały spadają  krzesanicam i w  głąb. A po przeciw nej 
stron ie  w idać w yraźnie cienką, białą k reskę przecinającą w  licznych zygzakach 
urw iste  zbocze. To d roga Savnik-Żabljak, nasz dalszy szlak. Zaczynam y ogrom nie 
ostrożny zjazd i poprzez piękny, sta ry  kam ienny m ost osiągam y nareszcie dno p rze ­
paści. Maleńkie m iasteczko Saunik  ginie zupełnie w ciasnocie w ąwozu, przytłoczone 
ogrom em  okolicznych ścian skalnych.

Dalej autobus nie idzie, w ięc przesiadam y się n a  siedm ioosobową Skodę, do 
k tórej ładuje się jedenaście osób z odpow iednią ilością bagaży. Nie szkodzi, byle 
dalej. W ąw óz zapada w  dół — w jeżdżam y w całkiem  nowy, dziwnie znajom y k raj. 
W spaniałe lasy św ierkow e, zielone hale i łańcuch śnieżystych w ierchów  w  oddali. 
Nasz wóz, pozbywszy się po drodze większości pasażerów , zaczyna gnać pełnym  
gazem. N achylenie te renu  łagodnieje, góry coraz bliżej, lecz zw olna zaciągają się 
chm uram i. W krótce leje całkiem  jak  w  Zakopanem . Na szczęście nie długo. 
Z ostatnim i kroplam i deszczu w padam y m iędzy dziw ne śpiczaste domki Zabijaku. 
Z trudem  prostu jem y nogi zdrętw iałe po 10 godzinach jazdy, z trudem  zdobywam y 
kiepski nocleg, gdyż m iejscow a gospoda tu rystyczna posiada zaledwie kilkanaście 
m iejsc do spania i stale jest przepełniona.

P rzeprow adzone w yw iady odb iera ją  nam  cały hum or. N ow iutka tablica 
o rien tacy jna H ryatskog P lan inarskog  D ruśtva wylicza świeżo w yznaczone szlaki: 
Bobotov Kuk 7 godzin, Minin Bogas 6 godzin, znaki czerwone. D iabli wzięli egzo- 
tyzm, dobrze że nie m a tu  jeszcze kolejki linow ej, albo sanato rium  dla astm aty­
ków. Ale ogrom ny hotel już się buduje w  drodze do Czarnego Jeziora. P rzy  ko ­
lacji nastró j nieco się popraw ia . Ściany jada ln i zdobią liczne piękne zdjęcia. 
Zw raca naszą uw agę w spaniała fo tografia Bezimiennego W ierchu podpisana: Minin
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Bogas. (Zdjęcie to znam y z artykułu  B a u e r a ) .  W idocznie, mimo znaczonych szlaków, 
nie w iele jeszcze w iedzą, jak  tam  w  środku wygląda.

Jak  się później przekonaliśm y, przypuszczenia nasze okazały się słuszne. 
A lpinizm w  D orm itorze dopiero się tw orzy, tu rystyka popu larna rów nież. W p raw ­
dzie na najw yższym  szczycie D orm itoru, Bobotoy Kuku (na szczycie księga p a ­
m iątkow a i pieczątka) było w  ciągu ostatn ich  dw óch la t około 80 ludzi, ale już na
sąsiednim  Minin Bogasie 
jeszcze mniej. P rzepiękne 
C zarne Jezioro u stóp 
M edjedu bywa celem w ię­
kszości wycieczek. Dalej 
m ało kto się zapuszcza. 
W ciągu ośm iodniowego 
pobytu w głębi gór spot­
kaliśm y zaledwie jedną 
grupę trzyosobow ą idącą 
na Bobotoy Kuk.

24 lipca rano  ru sza ­
my w górę. Udało się 
nam  zdobyć jedynego w 
«mieście» konia pod ba­
gaże. Jego właściciel 
dw unastoletni chłopak 
jest czymś w rodzaju 
przew odnika. Jednak  zna 
tylko drodę do Czarnego

tym  sam ym  czasie tylko si

F o t .  d r  L . G ó r s k i  

P o d  ś c ia n ą  M in in  B o g a sa

niu, a na innych pew nie 
Jeziora (Ćrne Jezero, 1413 
m), dalej nigdy nie był, 
Za 20 dynarów  zgodził 
się przew ieźć nasze rze­
czy na polanę C riepulną, 
chociaż nie ma pojęcia 
gdzie się ona znajduje. 
My też w iem y nie wiele 
więcej. Mapy nie posia­
damy, bo chociaż istn ie­
ją w Jugosław ii niezłe 
m apy w ojskow e 1:75.000, 
ale nie wolno ich sp rze­
daw ać bez specjalnego 
pozw olenia W ojskow e­
go Insty tu tu  G eograficz­
nego w Beogradzie. Ano 
trudno, co k ra j to oby­
czaj. Mamy tylko szkic
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B a u e h a , w  w i e l u  s z c z e g ó ­
ł a c h  w i ę c e j  n i ż  w ą t p l i w y .
Skutki nie dały długo cze­
kać na siebie. Po kilku go­
dzinach k ręcen ia się po le- 
sie i różnych w ertepach, t r a ­
filiśmy — zam iast na polanę 
C riepulną, gdzie m iała być 
jedyna w oda i doskonały 
punk t biw akow y — na halę 
Lokuice leżącą w  leju kar- 
stw ow ym  na wysokości 1940 
m. Ostatecznie postanaw ia­
my tu pozostać. Fol. dr l .  górski

H ala posiada k ilkana- W id o k  o d  p n .  n a  p d .- w s c h .  część g r a n i  Z u b c ó w

ście szałasów i przeszło 1000
owiec. W ody tu  w praw dzie nie ma, jak  zresztą niem al w  całym D orm ilorze, jednak  
pod pobliską ścianą buli leżą w ielkie p iaty  firnu . W ycięte k ilofam i bryły  firnow e 
topią się na słońcu w  drew nianych  ko ry tach  p rzed  każdym  szałasem. Gościnni p a ­
sterze pom agają nam  w  rozłożeniu obozu. W idok naszego nam iotu  (PT2) w pro 
w adza ich w  zachw yt, w  jeszcze w iększy papierosy , k tó rym i ich częstujem y. W obec 
w ielkich upałów  boimy się trzym ać żyw ność w nam iocie. W ykopana Czekanami 
dziu ra  pod krzak iem  kosów ki pełniła ro lę  spiżarni. Żywność n ak ry ta  blokam i firnu  
trzym ała  się doskonale.

Z pom ocą pasterzy  próbujem y ustalić nom enklaturę w idocznych szczytów. 
A w ięc w prost p rzed  nam i zielony M edjed (2415 ? m), w  głębi szary  czubek Sle- 
m enia (2458 m), ten trapez na p raw o  to Milośev Tuk, a obok pękaty  Ćvorov Bogas 
(2420 m). W yzębiona p iła  spadająca ku nam  urw istą  ścianą to T ersin  Bogas. N aj­
wyższych szczytów nie widać, zasłan iają je p rzed  nam i u rw iste  bule wiszące nad 
kotliną. Już wiemy, że szkic B a u e r a  m a niew ielką w artość  dla całej grupy  M edjedu 
i Slemenia. Zbliża się w ieczór, stada owiec ściągają z gór na halę. Gotujemy ko­
lację i znikam y w  czeluściach nam iotu.

25 lipca w ym arsz o 6 ran o  znaczonym  szlakiem  w  stronę Bobotov Kuka. P o ­
dejście nie będzie duże, przecież m am y 1940 m. Zrobim y dziś Bobotov Kuk i p rze j­
dziemy nie zw iedzoną g ran ią  na Bezimienny.

P iękna to była teoria. W ydrapaw szy  się na brzeg kotliny ujrzeliśm y, zam iast 
spodziew anej doliny w iodącej w głąb m asyw u, now ą kotlinę podobną bliźniaczo 
do Loladc. W ięc na dół i w górę. A za nią okazała się trzecia, czw arta  i p iąta. Po 
godzinnym  kręceniu  znaleźliśm y się nad  brzegiem  małego jeziorka na wysokości 
1760 m, nad  którym  spiętrzyły  się w koło 500-metrowe ściany bul. P rzez urw iste  
traw nik i i strom e pola p iargu  darliśm y się do góry w  stronę m ałego siodełka obie­
cującego jakieś w yjście z tej m atni. Słońce było już wysoko, a białe ściany w apienne 
potęgow ały blask i upał. Tem po m arszu w olniało z m inuty  na m inutę. U pragnione 
siodełko okazało sią w ąw ozem  idącym  strom o do góry. Potem  znów  w  dół do 
nowej, ogrom nej kotliny m iędzy w ielkim i bułam i. Aby nam  było przyjem niej, w y­
lazł spom iędzy głazów potężny byk i w  sposób niedw uznaczny ruszył w  naszą 
stronę z pochyloną głową. N astąpiła gw ałtow na re jte ra d a  na skałkę zarosłą gęstą 
kępą kosów ki i narada , co dalej będzie. Tym czasem  zjaw iło się więcej byków — 
w krótce było ich trzynaście — i z w idocznym  zainteresow aniem  krążyły  dokoła n a ­
szej tw ierdzy. Zabaw a ta  trw a ła  przeszło dw ie godziny, w reszcie byki pasąc się 
odeszły dość daleko w  drug i koniec kotliny. Co prędzej w ynieśliśm y się z tej po ­
dejrzanej okolicy. W yżej jeszcze jedna ko tlina w ystaw iła na próbę naszą w yczer­
paną  już zupełnie cierpliwość. Około godziny 13 skończyła się wreszcie nasza
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udręka. P rzed  nam i leżała 
zaw alona śniegam i najw yż­
sza kotlina Valoviti Do, a nad 
nią p ię trzyły  się granie n a j­
wyższych szczytów. P rzep ię­
knie rzeźbiony Minin Bo­
gas (2410 m), ponu ry  Bo- 
botov Kuk (2522 m) z p ro ­
stokątną żółtą p lam ą urw isk  
w połow ie ściany i nasz dzi­
siejszy cel — Bezim ienny 
( B e z i m e n i ,  2480 m) z po ­
lem firnu  dochodzącym  w  p o ­
bliże w ierzchołka. Pod ogro ­
m nym  głazem u stóp Raćva- 
na (2470 m) był obiad i w y­

poczynek, potem  mozolny pochód po coraz to strom szym  firnie. Potem  były stopnie 
bite butem, a w końcu Czekanem i rozp ieran ie się w  pionow ej szczelinie brzeżnej 
i jeszcze paskudnie k ruche skałki pod granią. Nareszcie szczyt — pierw szy w  Dor- 
m itorze, w ięc specjalnie cenny. Godzina 10 — późno, a g rań  w  stronę Bobotov Kuka 
u ryw a się potężnym  uskokiem. T rzeba na dziś dać spokój. W racam y. Bajeczny 
zjazd po śniegu skrócił ogrom nie drogę pow rotną.

20 lipca, po przebyciu naszych pięciu kociołków  kieru jem y się w stronę zę­
batej g ran i T ersin  Bogasa, k tó ra  dziś ma być naszym  celem. Zrazu kusi nas trochę 
jego północna ściana, ale z bliska tracim y na nią ochotę. Oślizgłe m chy na obłych, 
w ym ytych skalach. Kiep Giewont od północy. Idziem y na M e cl j e d (2415 ? m), 
a z niego g ran ią  na T e r s i n  B o g a s .  D roga niby łatw a, ale m iejscam i niesam o­
wicie eksponow ana. Skala sypie się jak  próchno. Tersin Bogas okazuje się traw ia s tą  
bałuchą, k tó ra  m a tylko ścianę północną, a jego zębata grań  jest fikcją. Po drugiej 
stron ie pasą się na niej s tada owiec. Schodzim y południow ą gran ią  na p r z e ł ę c z  
b e z  n a z w y  łączącą T ersin  z g rupą Slemenia, a ściśle mówiąc, ze szczytem Mi- 
Iośev Tuk. Przejście na niego w ygląda dość łatw o, a cala długa g rań  Slem enia alpi­
nistycznie nie p rzedstaw ia  niczego ciekawego. W idać na niej szerokie łachy p iargu  
i pew nie z drugiej strony  rośn ie tra w a  jak  na Tersinie. N atom iast szeroka ściana 
północna może być nie lada problem em . W racam y do obozu. Zwiedziliśmy dziś dw a 
szczyty i co w ażniejsze, m am y dokładny szkic całego m asyw u Slemenia.

27 lipca od jeziorka traw ersu jem y  pod ścianam i Minin Bogasa w stronę głę­
bokiej p r z e ł ę c z y  (2250 m) pod ćvorov  Bogasen. Tam, gdzieś w  pobliżu p o ­
w inna się znajdow ać owa dziewicza g rań  Z u b c ó w. Niemcy zdobyli w  niej tylko 
trzy pierw sze tu rn ie , dalsze siedem  czy dziew ięć są nieruszone. D ziw na przełęcz — 
sk łada się w łaściw ie z trzech  siodeł ustaw ionych w tró jk ą  z głęboką kotliną po 
środku. Pom iędzy siodłam i stoją trzy  w spaniale m onolity o wysokości 40—50 m. 
P ierw szy  podobno nie do wzięcia, na dw óch pozostałych byli M a r t i n  i B a u e r .  
W spinam y się na trzeci, aby zobaczyć dalszą, niew idoczną z przełęczy część grani. 
Długi, w yzębiony łańcuch tu rn ic  ciągnie się ku dolinom. P ierw sze są małe, lecz ba­
jecznie poszarpane, dalsze coraz to większe i łagodniejsze — ostatn ia m a ze dwieście 
m etrów , ale jest częściowo traw iasta . Szósta tu rn ia  stanow i dw udziestom etrow y 
blok w klinow any w grań ; m ożna pod nią p rzejść w ygodnie na d rugą stronę 
grzbietu. P rzechodzim y g ran ią  aż pod siódm ą turnię, resztę zostaw iam y na jutro. 
P o tw orn ie k ru ch a  skała.

W  nocy z 27 na 28 lipca przyszła bu rza  i lalo aż do południa. PT2 w ytrzym ał 
p róbę celująco. Potem  poszliśm y szukać w śród  dym iących oparam i skał groty lo­
dowej ukry tej u stóp Oblej Glavy, osobliwej kopicy w kształcie głowy cukru, s te r­
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czącej trzystum etrow ym i krzesanicam i w śród  lab iryn tu  lejków  karstow ych. Po 
strom ym  firn ie  trzeba zejść w  głąb góry ze czterdzieści m etrów . Na dole piękna, 
sklepiona sala z podłogą z błękitnego lodu i śliczne grupy  stalagm itów  z delika­
tnych  kryszta łków  lodowych. A po w yjściu na górę długo law irow aliśm y po pół­
kach  traw iastych  w śród  krzesanic, nim  znalazło się przejście w  k ierunku  czuba 
O b l e j  G l a v y .  Gdyśmy w rócili do nam iotu, znowu rozbłysły św iatła błyskawic, 
znow u deszcz bębnił m onotonnie po p łótnie p rzez całą noc i w iększą część dnia n a ­
stępnego. I przeszła jeszcze jedna noc w yiskrzona gw iazdam i, a m róz zesztyw nił 
m okre p łó tna nam iotu.

Chwila odjazdu zbliżała się szybko. Dwa dni deszczu pow ażnie uszczupliły 
nasze projekty . T rzeba było zrezygnow ać z dokończenia g ran i Zubców i próby  
przejścia z nich gran ią  ku Slemeniowi. Raz jeszcze, 30 lipca próbow aliśm y zrobić 
g rań  Bezim ienny-Bobotov Kuk i znow u spędził nas deszcz. Dopiero sam ym  w ie­
czorem weszliśm y ostatecznie na najw yższy szczyt D orm itoru , B o b o  t o  v K u k  
(2522 m), niestety, zwykłym  znaczonym  szlakiem. D roga była p iękna i efektowna, 
coś w  rodzaju  Orlej Perci, tylko bez klam er. A ostatni dzień pobytu p rzypadł 
w  udziale najp iękniejszem u szczytowi D orm itoru: M . i n i n  B o g a s  (2410 m) nie 
zaw iódł pokładanych  w  nim  nadziei. 31 lipca weszliśm y nań  bardzo piękną, chociaż 
niezbyt tru d n ą  gran ią  pn.-wsch. Zejście odbyło się nierobioną pd. g ran ią  poprzez 
dw ie tu rn ie  bez nazw y na przełęcz pod Zubcami. Na zakończenie zrobiliśm y drugie 
wejście na t r z e c i ą  t u r n i ę  Z u b c ó w ,  jeden z ow ych trzech  potężnych m o­
nolitów. Piękna, bardzo tru d n a  droga i po raz  p ierw szy w  D orm itorze po zdrow ej, 
mocnej skale.

Z żalem  żegnaliśm y gościnnych górali. A zbiegając śladam i perc i w  stronę 
Czarnego Jeziora, długo jeszcze słyszeliśmy rozlegającą się w  górze ulubioną 
piosnkę: «Dorm itore, D orm itore, visoka p lan in o b

Przez cały czas pobytu w  górach nie spotkaliśm y nikogo. Jednak  p rzy  kolacji 
w  gospodzie w  Zabijaku jakiś Niem iec oddał m i m oją s ta rą  k u rtk ę  zapom nianą 
przed  dw om a dniam i na w ierzchołku Bobotov Kuka.

★
H istoria  alpinistyczna D orm itoru  p rzedstaw ia ła  się do ostatn ich  czasów b a r ­

dzo skrom nie. W  r. 1883 d r  Otto B a u m a n n  w chodzi jako pierw szy  na Bobotov 
Kuk, w  r. 1890 B a l d a c c i  zw iedza Slemeń i Savin Kuk, w  r. 1891 H a s s e r t  —  Bobotov 
Kuk i Medjed. Po w ojnie działają tu  sporadycznie alpiniści jugosław iańscy, jak  
Gusić (wsch. ściana Bobotoy Kuka), d r P o l i a k  i inni. W  1933 r. N iem cy: A. v. 
M a r t i n ,  d r B. B a u e r ,  O b e r s t e i n e r  i H u t t i g  w chodzą n a  szereg szczytów, zarów no 
w  D orm itorze jak  i w  sąsiedniej g rup ie Maglić-Bioc. W  r. 1935/6 H rvatsko P laninsko 
Druśtvo w yznacza drogi na w ażniejsze szczyty. Równocześnie budują szosę i za­
czyna się rek lam ow anie Zabijaka jako m iejscow ości turystyczno-w ypoczynkow ej. 
N iedługo może się tam  zrobić ciasno, bo przecież D orm itor jest tak i mały. Możli­
wości alpinistyczne są dziś jeszcze dość duże. Szereg pięknych i bardzo pow ażnych 
problem ów  w  rodza ju  pd. ściany Minin Bogasa czy pn. ściany Slem enia czeka na 
rozw iązanie. Skała n a  ogół niem iła: szary  w apień nadzw yczaj gładki i kruchy . W ięk­
szość przejść m a ch a rak te r traw kow y, z reguły  bardzo eksponow any, a właściwe 
ściany nasuw ają ogrom ne trudności techniczne. U derza bardzo silne zaśnieżenie 
całej grupy, tym  dziw niejsze wobec panujących  tu  w  lecie upałów . _W końcu lipca 
spotykałem  wielkie pola firnu  o grubości 3—5 m etrów . Często w iduje się tu  w spa­
niałe orły, rzadzie j kozice i lisy, a lasy ro ją  się od żmij. Podróżniczo okolica ogrom ­
nie ciekaw a i osobliwa. Przełom y P ivy i" T ary  nie m ają  chyba rów nych  sobie 
w  Europie.

Szkic w ykonałem  w edług azym utów  pobranych  w  siedm iu punk tach  D or­
m itoru. Za podstaw ę p rzy ją łem  odległość Bezim ienny-M inin Bogas. Nie zw iedzoną 
część pd.-zach. oraz koty  w rysow ałem  ze szkicu B a u e r a .  Zauważyłem , że koty 
M edjedu i T ersin  Bogasa są stanow czo za wysokie. N azw y szczytu leżącego mię"- 
dzy Bobotov K ukiem  a Minin Bogasem  nie udało m i się ustalić -).

D r L. G ó r s k i

2)  N ie m c y  n a z w a l i  g o  b ł ę d n ie  « Ć v o ro v  B o g a s» .
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ITINERARIUM ÓTZTALSKIE')
30 sierpnia 1937 r. Innsbruck. Leje jak  z cebra. Gwałtowny, ulew ą tnący 

podm uch fóhnu zatrzym uje m nie na p rogu  dw orca. P a trzę  na błyszczące dachy 
i chodniki, na szum iące brzegam i ulic strum ienie, na ociekające w odą parasole. 
Myślę o tym, że ju tro  m am  iść w  góry.

31 sierpnia. Leje w  dalszym  ciągu. W ściekły, zabieram  się do śniadania. 
T ak  m ało m am  wolnego czasu... Zaczynam  zastanaw iać się nad  przełożeniem  ((wy­
praw y  » w  K arw endel i K aisergebirge. Zaoszczędzę dw a dni konieczne na dojście 
i pow ró t z Alp Ótztalskich — kolejka linow a w yniesie m nie z m iasta  na 2300 m — 
i łatw iej znajdę tow arzystw o. Poniew aż zaopatrzyłem  się w yłącznie w  m apy 
Ótztalu, idę do m iejscowej sekcji A lpenyereinu po szczegóły. Deszcz przycichł. Na 
stokach gór kłębią się ciężkie, ponu re  chm urzyska. D otykają niem al w ież kościo­
łów. W tem  myśl: tam , powyżej nich, pow yżej 3000 m musi św iecić słońce. Musi! 
Nie będę w yczekiw ał bez końca pogody — nie m a na to czasu. No i pieniędzy.

0  godzinie 2 i pól po po łudniu  opuszczam  Innsbruck. W  Otz, 40 km  od Inns- 
brucka, p rzesiadam  się do autobusu. Oczywiście deszcz znow u pada.

Rozpoczynam  jazdę w  głąb zam glonej doliny Otz. P rzela tu jem y m aleńkie 
wioski, m roczne lasy, pachnące łąki. Po 43 km  — Zwieselstein, ostatn ia w ioska 
doliny, położona u jej rozgałęzienia się; na lewo Gurgler, na p raw o  V entertal.

Jest już późno po południu. Deszcz ustał. Zostawiam  plecak celem w ytran - 
sportow ania go jakim ś w ehikułem , a sam  ruszam  dalej, do odległego o 2 '/2 go­
dziny O bergurgł (1927 m). O bergurgl to dw a p ierw szorzędne hotele, paręnaście 
pensjonatów  i dom ków  z m ieszkaniam i dla gości, k ilka zw ykłych zabudow ań, p rze ­
śliczny strzelisty  kościółek otoczony m aleńkim  cm entarzem : najw yższa p ara fia  
E uropy  — 1930 m — co podk reśla ją  w szystkie prospekty  i z dum ą każdy m ie­
szkaniec. Po kró tk im  poszukiw aniu dostaję tak m iły pokój z w erandą , że ogran ia 
m nie nastró j «roztocki». Jeśli ju tro  będzie niepogoda, w  co nie w ątpię, z rozkoszą 
w ypocznę po blisko 3-miesięcznej, m ęczącej p racy  w mieście. P rzed  zgaszeniem 
św iatła w ychodzę na w erandę. S taję zdum iony. Mgła, godzinę tem u nieprzenikniona, 
zniknęła bez śladu. P rzede m ną sto ją olbrzym ie, nie znane m i zarysy gór, a wyżej, 
ponad nim i — cudowne, złotymi, w ielkim i gw iazdam i skrzące się niebo.

1 września. 18 kg na p lecach nie jest za dużo, ale p rzy  b raku  tren ingu  do ro z ­
koszy nie należy. To też 
z przerażeniem  spoglądam  
po 2 godzinach podejścia 
na w ynurzający się z mgieł 
Ram olhaus (3002 m). W y­
soko, b. wysoko nade m ną— 
mój pierw szy punkt w ypa­
dowy. Zaczynam  m onoton­
ny «pinder» po serpen ty ­
nach ścieżki,

O pół do dw unastej 
piję herba tę  w schronisku.
Zaczynam gaw ędę z gospo­
dynią. Miejsca do spania 
dużo, praw ie wszystkie 
miejsca wolne. Ruch tu ry ­
styczny m inim alny, tak  że 
wątpi, czy znajdę tow arzy­
sza. Może prędzej w Yent, „a

F o t .  di- K. V e i e l  (B e r l in )  
P o d  n a w is e m  

p d .-w s c h .  g r a n i  W ild sp iiz e

po drugiej stronie grani. 
Ale może będę m iał szczęście.

1 m iałem . W godzinę 
po mnie w chodzi do jadalni 
ogrom ny w ór mogący śm ia­
ło konkurow ać z moim. 
Raki E ckensteina, czekan. 
m łoda, sym patyczna tw arz. 
Sam otny. N aw iązuję ro z ­
mowę. P rzem iły chłop, s ta ­
ry wyga górski. Ma też n ie­
wiele czasu, zatem  program  
ogrom ny, szuka tow arzy­
sza, jak  ja. Jeśli chcę, m o­
żemy za godzinę pójść «na 
spacer».

l)  W y p r a w a  w  A lp y  Ó tz -  
t a l s k i e ,  o d b y ta  w  to w a r z y s t w i e  
d r .  K o n r a d a  Y e i e l a ,  l e k a ­
r z a  z  B e r l in a .
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O pól do czw artej jesteśm y na pn.-wsch., śnieżnej g ran i V o r d  e r  e r  R a -  
m o l k o g e l  (3507 m). K ilka w spaniałych  naw isów  i stajem y u stóp uskoku. Grań 
tw orzy tu szeroką, białą ścianę. Pod szczytem nachylenie tak  duże, że m iejscam i 
bijem y stopnie. Jak  na ła tw ą drogę, coś za trudno. K rótka n a ra d a  i rozdzielam y 
się: d r  V e i e l  woli skalne ograniczenie uskoku, ja  — lód. Długim, eksponowanym  
traw ersem  w ychodzę na grań. Ostre konie śnieżne niosą nas szybko w  szczytowe 
w ydm y G r o s s e r  R a m o l k o g e l  (3551 m), najwyższego szczytu nad  Doliną 
Gurgl. Złote plam y słońca k ładą  się na śniegach. Pod nam i długi, pod przełęcze 
podchodzący G rosser G urg lerferner, najkształtn iejszy  lodow iec Otztalu. Tam  gdzie 
przechodzi w  rozlegle pola firm ow e — Ilochw ilde (3480 m). Czarne, 250-metowe, 
niezwykle u rw iste  ściany strze la ją  w górę w prost ze śniegów. W śród  scenerii snu ­
jących się m gieł w ygląda to w ręcz nierealnie. P atrzym y jak  urzeczeni. Ale czas 
w racać. Na Y orderer Ram olkogel próbujem y odnaleść zw ykłą drogę. W  rezu l­
tacie pakujem y się w  zru jnow aną  wsch. ścianę i po dłuższym  kluczeniu w  chaosie 
ścianek, ryn ien  i żlebków schodzim y na lodow iec R am olferner. Śmieję się do to­
w arzysza, że rozw iązaliśm y problem , gdyż «H ochtourist» nie zna takiej drogi. Śla­
dem podejścia w racam y do schroniska. Ju tro  pójdziem y na Hochwilde.

2 września. 500 m w  dół na Grosser G urg lerferner, 700 m podejścia m ono­
tonnie spękanym  lodowcem  na p r z e ł ę c z  między Annakogel (3344 m) a M i 11 e r- 
k a m  m (3202 m), w reszcie w  m iękkim  puchu na ten ostatni. P rzed  nam i w znosi się 
skrząca w  ran n y c h  prom ieniach  słońca pn. g rań  niższego w ierzchołka (3420 m) 
H o c h w i l d e .  Mam rozkosz zak ładania śladu w głębokim, cudow nie puszystym  
śniegu. Skały. K ilka w ielkich płyt, tu  i ówdzie ubezpieczonych, ekspozycją — 
szczyt. Spoglądam y ku głównem u, pd. w i e r z c h o ł k o w i  (3480 m). Oddziela go 
od nas w ąska, przepaścista  skalna grań.

Fotografie, śliwki, idziem y dalej. D roga przypom ina naszą Orlą P erć  w  ok re­
sie wczesnej w iosny, jest tylko, skrom niej ubezpieczona. Szczyt.

...Gdy po dłuższej chw ili oderw ałem  w zrok od fantastycznej głębi Dolo­
m itów, od białych kolosów  O rtleru  i Berniny, od oślepiających pól lodowych 
Otztalu, olbrzym ią sw ą m asę rozlew ających na pn. skłonach głównej grani, od ro- 
zemglónej w słonecznym  pyle dali nizin, od tego m orza szczytów, zam ykającego 
w idnokrąg  ze wszech stron  — gdy spojrzałem  na szare zwoje liny leżące w śród 
szczytowych głazów, na tow arzysza, tak jak  i ja znieruchom iałego, w tedy spotkały 
się nasze szczęściem p ijane oczy. I zw arły  się dłonie w  silnym, m ocnym  uścisku.

N ad dolinam i faluje m iękkie, ciche m orze porannych  mgieł. W racam y.

3 września. P rzenosim y się na stronę Yent. W  pól godziny od schroniska 
jesteśm y na przełęczy R a m o ]  j o c h  (3194 m). Plecaki pod kam ienie, a sami, lżejsi 
o paręnaście kilo, w chodzim y po zm arzniętym  firn ie  na H i n t e r e r  S p i e g e l k o -  
g e 1 (3431 m). W spaniała pogoda, bezchm urny w idnokrąg, fotografie. Ciekawie roz­
glądam  się po białych g ran iach  k ry jących  treść  naszych najbliższych dni. Dwa 
szczyty i p rzykuw ają  w zrok: W ildspitze (3774 m) i W eisskugel (3746 m) — ((gwo­
ździe)) naszego program u. P ierw szy — olbrzym , 1900-metrową m asą dźw igający 
się w prost z dna doliny, skalnym i obryw am i ku nam  zw rócony; drugi — lekka, 
lśniąca p iram ida firnow a spow ita ze wszech stron  lodowcam i. N ajpiękniejszy 
szczyt Otztalu.

W racam y na przełęcz. Lodowcem, potem  usypistą m oreną dochodzim y do 
ścieżki prow adzącej do schroniska S am oarhutte  (2525 m). N ajp ierw  długo, długo 
w ędrujem y w  żarze po łudnia wysoko ponad dnem  N iedertal, w patrzen i w  zam y­
kającą jej głębię, w spaniałą  lodow ą ścianę Sim ilauna (3607 m), potem  drobnym i 
serpentynam i opuszczam y się w  dolinę — i znów mozół podejścia. Kolo godziny 
2 po południu  w chodzim y z rozkoszą w chłód sieni schroniska.

Na ju tro  m am y w  planie lodow ą pn. grań  H intere S chw arze (3633 m)
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(«schw ierige Eisarbeit») i graniów kę poprzez szczyty M arzell (3538 m) aż po Si­
m ilaun (3607 m). W edług «H ochtourista» jest to jedna z najp iękniejszych g ran ió ­
w ek tej grupy. Spraw dzim y.

4 września. T rzecia rano . M onotonny w arko t p rim usa działa w ybitnie usy­
piająco. O trzeźw iam y się p arzącą h erb a tą  i w spaniałą  m arm oladą. Ta ostatn ia zw ła­
szcza rozbudza nas zupełnie, w skutek czego niknie cała zaw artość słoika. Czwarta. 
Z akładam y ra k i i pcham y się lodowcem  M arzellferner w  górę. Środkow ą zerw ę bie­
rzem y lew ą stroną  i w ychodzim y na górne p ię tra . Zimny, p rzejm ujący  w iatr zje­
żdża z bliskiej grani, podnosząc swym  szumem dzikość tego zakątka zam kniętego 
najpiękniejszym i ścianam i lodow ym i Alp Ótztalskich. W spaniały Sim ilaun k o n tra ­
stu je p łonącą we w schodzącym  słońcu zerw ą z błękitnaw ym  chłodem  w iejącym  od 
dookolnych ścian. W  rynnie przecinającej lody H in tere Schw arze p rzesypuje się 
ustaw icznie śnieg. Poniżej nas — chaos zerw , szczelin, seraków . M arzellferner. 
«Stimmungsvolle Gletscherwelt». P rzez szczelinę brzeżną osiągam y przełęcz. W ita 
nas ciepłe, rozkoszne słońce.

Grań. N ajp ierw  trochę skał, potem  śnieg, w reszcie lód przysypany  cienką 
w arstw ą puchu. M aleńki punk t zw ornikow y. Nagle g rań  dźw iga się strom ym , b a r­
dzo ostrym  uskokiem  przebłyskującym  błękitnym  podkładem  lodu. K oronka w yw ie­
szonych ku pd. naw isów  zm usza do posuw ania się ponad chłodną głębią pn. ściany. 
Mamy em ocje g ran i i ściany zarazem . Ostatnie, bardzo eksponow ane długości liny 
są w prost prześliczne.

T rochę w spinaczki skalnej i szczyt I i i n t e r e  S c h w a r z e .  Długi odpo­
czynek i «Gipfelgedanken». Ruszam y dalej. Na przełączce spotykam y kilku alpini. 
«Buon giorno» i coś jeszcze w  tym  rodzaju , k ró tka  rozm ow a o naszej i ich m arsz­
rucie i nie zatrzym ani idziem y dalej. A podobno posiadacze lo rnetk i i ap a ra tu  fo­
tograficznego nie zawsze m ają  przy jem ne chwile.

I znow u śliczna grań, tym  razem  czjrsto śnieżna. Jest tak w ąska i ostra, że 
naw isy p raw ie  nie m iały gdzie się utw orzyć, mogę więc rozkoszow ać się balanso­
w aniem  na dosłow nie jak  nóż ostrym  kancie grani. W olno posuw am y się naprzód, 
gdyż pow ietrzność «pierw sza klasa», a asekurac ja bardziej m oralna.

Ze szczytu pierw szego z M a r z e l l s p i t z e n  (3538 m) patrzym y na nasz ślad. 
W ygląda fantastycznie. No, bo i trochę w ariack ie  było to nasze «ścisłe» przejście 
grani. Dalej był tru d  rozm iękłych, głębokich firnów . W sch. grań  S i m i l a u n  a w y­
pom pow ała z nas co się tylko dało. N ajp ierw  lecący piarg , potem  po pas głęboki 
śnieg zjeżdżający po lodowym  podłożu i znów piarg , rozsypujące się skałki, z k tó ­
ry ch  w chłaniały  nas grzęzaw iska firnu  — i tak  bez końca. W reszcie — w reszcie 
szczyt. Żarłem  niesam ow ite ilości kostek cukru, fabrykow ałem  lody śliwkowe i cy­
trynow e, głuchy na zapew nienia przew odnika, że w idok z Sim ilauna należy do naj- 
rozleglejszych w  Alpach. Było mi to «ganz W urst».

Gdyśmy już dobrze zm arzli, polecieliśm y w  dół. Spod szczytu długi zjazd na 
czekanie, potem  pół-biegiem  poprzez pn. ram ię  Sim ilauna, szus strom ą ry n n ą  na 
Lodow iec N iederjoch i packanie się po rozm iękłej jego pow ierzchni szumiącej 
setką strum ieni.

Czoło lodowca, ścieżka, S am oarhutte. Późnym  popołudniem  schodzim y do 
Vent (1893 m). Jest to m aleńka w ioska przypom inająca O bergurgl, jednak  w skutek 
braku  kom unikacji m otorow ej słabiej uczęszczana, choć pięknem  przew yższa tam to 
niew ątpliw ie. Zaciekaw iony ilością m ieszkańców, zapytuję o to gospodarza. «Będzie 
nas około 65-ciu». — «Tylko tyle?» — «Ach, p raw da, w  lecie urodziło się czworo 
dzieci, jest w ięc te raz  p raw ie  70».

5 września. 1000 m podejścia do B reslauerh iitte  (2848 m) położonej u stóp 
W ildspitze. Zostaw iam y plecaki i przez «Partschw eg» idziem y na szczyt. Na rek o ­
nesans. Dłuższy czas ścieżką, potem  skałam i, w reszcie dość ostrą, kilka w ysokich
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zębów tw orzącą gran ią  osiągam y w ierzchołek O t z t a l e r  U r k u n d  (3559 m) tw o­
rzącego rodzaj ram ien ia  W ildspitze. W ąska śnieżna przełączka z dużą szczeliną po 
środku i długi mozół p rzekopyw ania się przez głębokie a bardzo strom e śniegi pd. 
g rani. Krzyż szczytowy. Cały zach. ho ryzon t zasłan iają sp iętrzone w  dzikie, fan ta ­
styczne form y, tajem nicze obce szczyty. K aunerg ra t — najdzikszy grzbiet Alp Ótz- 
talskich. Po środku, wzniesieniem  i kształtam i w ybijający się, w iszącym i lodow ­
cami opancerzony, sław ny W atzespitze (3533 m), jeden z najtrudn iejszych  «Drei- 
tausenderów » Austrii.

M roźne podm uchy północnego w ia tru  przynagliły  nas do pow rotu . Zwykłym 
szlakiem  przez M i t t e r k a a r j o c h  (3463 m) i M itte rkaarfe rner w racam y do 
schroniska. W ieczorem  ustalam y p lan: ju tro  na W i l d s p i t z e  pn.-wsch. granią. 
«Im łetzten Anstiege sehr schw ierige Eistur». P o ju trze  p rzem arsz pod W eisskugel, 
a na zakończenie — jeśli pogoda w ytrzym a — G lockturm  lub W atzespitze.

6' września. O krążając O tztaler U rkund  dochodzim y do lodow ca R ofenkaar- 
ferner. Póki się da idziem y bez raków . G órna zerw a. Raki, lina, lab iryn t szczelin 
i mostów, seledynow e ścianki seraków  — zwykła, a przecież wiecznie now a i p a ­
sjonująca zagadka szlaku.

Jesteśm y pod ścianam i grani. Osiąga się ją  zwykle m iernie nachylonym  sto­
kiem, po czym szerokim  lukiem  od początku jej głównych trudności (P. 3671 m). 
Lecz m y dzisiaj szukam y czegoś extra. Rozglądam  się. Nad nim i wiszą piękne n a ­
w isy P unktu  3671 m, głębokie cienie rzucając  na ściany. Tędy osiągnąć grań  by­
łoby w cale interesujące. «Kupić, nie kupić, po targow ać można».

W  przem rożonym  firn ie  zostaw iam y tylko delikatne ukłucia raków . T rzym a 
w spaniale. Jeszcze jeden strom y zakos i jeszcze jeden. Na w bitym  po łopatkę cze­
kanie asekuru ję d ra  V e i e l a .  Podchodzi. Jesteśm y paręnaście m etrów  poniżej grani. 
B ardziej na p raw o  pow inno łatw iej puścić. P op raw iam  węzeł, rękaw ice i ruszam  
do boju. P rzez niem iły krystaliczny pył, zalegający ostatnie m etry, docieram  do 
naw isu. Jest to w łaściw ie pionow a, wyżej naw et lekko w ybrzuszona śnieżna ścianka. 
Ma ze 3—31/2 m etra. Ale te m etry  zdają się być usypane z lotnego piasku. W szystko 
p rzy  dotknięciu leci w  dół z szelestem. Z biedą w ychodzę l 1-/, m etra, traw e rsu jąc  
skośnie ku górze. Dalej nie mogę. Małe w ybrzuszenie zatyka mnie. O zrąbaniu, ba! 
o wszelkim energiczniejszym  ruchu  m ow y nie ma. I tak  czuję, że te stopieńki n ie­
długo stracą  cierpliwość. Muszę więc prosto  w górę. P aku ję  ręce jak  się da n a j­
głębiej w  śnieg, p rzy tu lam  się jak  najczulej do ścianki i delikatnie podnoszę nogę.

No i oczywiście p raw y  stopień nie w ytrzym ał ciężaru ciała, p rysnął, a ja 
m iałem  sposobność skonstatow ania z praw dziw ym  zadowoleniem , że asekurac ja była 
pierw szorzędna. Pozbierałem  się i po chw ili siedziałem  znów na sta rym  miejscu. 
Nie puszcza. Cofam się kilka stopni do tyłu i p io rę  Czekanem w naw is ile wlezie. 
Chcę zm niejszyć nachylenie tej przeklętej ścianki, zrobić jakąś rynnę lub coś w  tym  
rodzaju , bo o «rąbaniu» stopni m owy nie ma. Ale gdzie tam. To tak, jakby ktoś 
chciał rzeźbić w  cukrze krystalicznym . Tu trzeba albo łopaty, albo drabiny.

Z desperacją pcham  się ponow nie. Zdobywam pół m etra, lecz po dłuższym 
m edytow aniu jak  przebyć ostatnie, lekko przew ieszone m etry, baw ię się znow u 
w  lotnika. L ąduję p raw id łow o na trzy  punkty, to jest na głowę i ręce. W ściekły, 
w racam  do tow arzysza. Pod naw isem  pow stała już wcale piękna rynna. Doktór 
rad z i bardzo rozsądnie, by spróbow ać w  innym  m iejscu, gdzie śnieg będzie tw ardszy, 
albo najlepiej w rócić na zwykły szlak. Bo w praw dzie  on m a bardzo in teresu jące 
w idoki, tak  jak  i ci tu ryści na U rkundzie, ale czy m nie się to już nie sprzykrzyło?

W ycofać się? Nie, psiakrew , ja to m uszę zrobić!
I tym  razem  jakoś puściło. Ten decydujący stopień w  2/3 wysokości ścianki 

w ytrzym ał. Ale że to łatw e nie było, św iadczył głos i m ina mego tow arzysza, gdy 
w yłonił się na grani. A asekurację m iał idealną.



Z AL P Ó T ZTALSKICH
F o t .  d r  Iv . Y e i e l  (B e r l in )

W i d o k  z n a d  R  a  m  o  1 j  o  c  li 
(3194 m ;  n a  p ie r w s z y m  p la n ie ) 
k u  p d .  W d a l i  o d  1. s t r o n y :  
H o c h w i ld e  (3480 m ) ,  G u r g le r  
E i s j o c l i  (3131 m ) ,  B a n k s p i t z e  
(3316 m ) .  F a l s c h u n g s p i t z e
(3353 m ) ,  K a r le s s p i t z e  (3471 m>, 
S c l i a l f k o g e l  (3510 m ) .  P o  ś r o d ­
k u ,  n ie c o  z 1. s t r o n y  R a m o l-  
h a u s  (3302 m )  n a  t le  m g ie t  
p o n a d  G ro s s e r  G u r g l e r f e r n e r .

G łó w n y , p d .  w ie r z c h o łe k  
H o c h w i ld e  (3180 m )  z p n .  
w i e r z c h o łk a .  W  d a l i ,  n a  1. 
D o lo m i ty  ( g r u p y  L a n g k o f e l ,  
M a r m o l a d a  i i n n e ) .

W i d o k  z H in tc r e  S c h w a  rze 
na Marzellenspitzen i  S im i-  
l a u n  (3607 m ) .



Z A L P  (") T Z T A L S K I C  H
F o t .  d r .  K . Y e i e l  ( B e r l in )

N a  p n . - w s c h .  g r a n i  
W i ld s p i t z e  (3774 m ).

W e is s k u g e l  (3746 m )  i  I n n e r e  B a r e n b a r t -  
k o g e l  (3562 m )  z L a n g  t a u f  e r e r  G le l s c h e r .
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Byliśmy na P. 3671. Potężnym i, obustronnym i naw isam i znaczył się nasz dal­
szy szlak na W  i 1 d s p i t z e. T ak  go ładnie opisali w  przew odniku, że niech mi 
wolno będzie przytoczyć in extenso k ró tką  jego charak terystykę: «...Hier setzt ein 
seh r steiler, w ach tengekrón ter und  ausgesetzter E isg ra t an, dessen U berw indung 
viel E ise rfah rung  erfo rdert. S tufenschlagend geht es auf der E iskante bei s ta rk
iiberhangenden W achten in der uberaus steilen N .-Flanke zu seiner Ecke  dann
w eniger steiler, aber gefahrlich  zum nahen G ipfeb.

•Test jeszcze tak  wcześnie, że postanaw iam y w ejść na H i n t e r e r  B r  o c h -  
k o g e l  (3636 m) tą  piękną, u rw istą  kraw ędzią, k tó ra  opada na T aschachferner. 
Schodzim y z W ildspitze jego bardzo strom ą pn.-zach. granią, po czym rozległym i 
polam i śnieżnym i w chodzim y na w spom nianą kraw ędź. Rozpoczyna się 200 m  jed ­
nostajnego pokonyw ania wysokości w  coraz silniejszej ekspozycji, k tó ra  zm usza do 
sta rannej asekuracji. M onotonia zak ładania szlaku autom atyzuje m yśli i ruchy.
0  k tó rejś tam  godzinie w chodzim y na szczyt. W yciągam  przew odnik  i szukam  n a ­
szej drogi. P rzedtem  nie miało to sensu, gdyż droga była zbyt p rosta. Nie bez zdzi­
w ienia konstatuję, że ta  tzw. d roga L am m era pn. g ran ią  jest «sehr schw ierig  und 
gefahrlich». Jakoś nie mogę się w yznać na tych lodow ych trudnościach. W idać 
za dużo chodziłem  w  zimie po T atrach  i to m nie zm anierow ało.

Poprzez V e r  n a g t  j o c h  (3420 m) i M itterkaarferner w racam y do B reslauer- 
htitte. Ten dzień czujem y solidnie w  kościach.

7 września. W łaściw ie należał się nam  dzień odpoczynku, ale fetysz — Weiss- 
kugel (3746 m) nie daw ał spokoju. Zbieram y g raty  i przez Seufert Weg, a dalej 
ścieżką B randenburger Steig, przez Guslar- i K esselw and-Ferner, przez B r  a n- 
d e n b u r g e r  Jo  c h i  (3316 m ) — po 6 godzinach m arszu docieram y do B ran ­
denburger I-Iaus (3277 m), najw yżej i najkap italn iej położonego schroniska w  Alpach 
G tztalskich. W  okół, jak  okiem sięgnąć nic, tylko biel lodów i śniegów, gdzie nie 
gdzie tylko splam iona skała. P raw dziw y  «Gletscherhaus». W  okna w tłacza się po­
tężny, niezw ykle bliski m asyw  W eisskugel. W idzim y jego sław ną pn. grań, jedno 
z najp iękniejszych prze jść  lodow ych Otztalu. Tw orzy ją  długa, ostra, strom o 
z w ierzchołka opadająca kraw ędź śnieżna — podobno bardzo trudna. W raz ze 
strom ym i ścianam i nada je  szczytowi lekkie, w ykw intne kształty. W ięc to już jutro.

8 września. Był to mój najp iękniejszy  alpejski dzień. Zaczął się o pół do 
czw artej rano  w yjściem  w  rozisk rzoną noc w rześniow ą. Z la ta rk ą  schodzim y na 
G epatschgletscher, gdzie doganiam y kilka m inut p rzed  nam i będących m onachij- 
czyków. Zaczynam  zw iększać tempo. Jestem  w  św ietnej form ie, a zarazem  ciągnie 
mnie przem ożny fluid bijący od tej góry. W alim y na w prost bez względu na n ie­
tru d n y  zresztą teren . Przegięciem  kostek w yczuwam , że w pakow ałem  się na jakieś 
stoki, ale że to skraca drogę, lecę dalej. T eren zaczyna opadać ku zerw om  Verna- 
gelwand. Jakaś «mulde» zabiera nam  W eisskugel, więc prędzej, jeszcze prędzej. 
Jest już zupełnie jasno. Zadyszani w ybiegam y na k raw ędź urw iska.

Znieruchomieliśmy.' P rzed  nam i W eisskugel płonąca zorzą poranną . Jest tak 
cudow na, że aż dygocę z zachw ytu. Nie, nie po trafię  opisać ani jej piękna, ani tego, 
cośmy odczuwali.

Zostawiam y zasapanych m onachijczyków  i opuszczam y się serpentynam i o d ra ­
tow anej, zresztą bardzo przepaścistej ścieżki, w ykutej w  100-metrowych ścianach 
skalnych, na Lodow iec L ang tau ferer (około 2950 m). T eraz lodowcem  w  górę, pod 
olbrzym im i blokam i lodow ym i tkw iącym i w  pn. obryw ach  L angtauferersp itze (3545 
m), dalej traw ersem  przez potężne szczeliny ku lodow em u siodłu w  pn. grani, poło­
żonemu tuż pod tu rn ią  3130 m. Strom ą, czysto-lodową ścianką w chodzim y na to 
siodło i od razu  rozpoczynam y graniów kę. N ajp ierw  w ąskie ostrze, potem  skałki
1 duży, płaski stopień śnieżny. G rań przechodzi te raz  z bardzo długą, strom ą, ku 
zach. eksponow aną kraw ędź. Posuw am y się szybko naprzód. Czasem tylko p arę
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zacięć czekanem  lub szczelina biegnąca w  poprzek g ran i zwolni tempo w spinaczki. 
W ydaje mi się, że cały urok  dróg lodow ych uzależniony jest od szybkiego tem pa — 
inaczej w pada się w m onotonię. W ówczas jedni w raca ją  w  przyspieszonym  tem pie 
w  dolinę, d rudzy  — zapew ne z nudów  — rąb ią  setki stopni baw iąc się ich liczeniem.

W ąziutka, poziom a g rań  szczytowa W e i s s  k u g e l .  W ierzchołek. I w idok 
tak czysty i niezm ierzony, jak i tylko poranek  jesienny w  przeddzień  fóhnu dać 
może. Od W ettersteinu i K arw endel po grupę B renty, od G rossglocknera i dal­
szych, n ieznanych mi szczytów aż po O rtler, Berninę, B erner Oberland. W prost 
nas, na horyzoncie, przew spaniała , groźna, w  błękitnym  cieniu pogrążona pn. ściana 
K ónigsspitze (3857 m). L ornetka w ędru je  z rą k  do rąk . K rólew ski szczyt, k rólew ska 
ściana. W  godzinę po nas w chodzą na szczyt m onachijczycy. Potem  druga p a rtia  
i trzecia. Robi się gw arno. Czas w racać... W ybieram y pn.-w sch. ścianę uchodzącą 
p rzy  słabym  zaśnieżeniu za bardzo trudną . T eraz zjeżdża się w spaniale po jej lodo­
wym  podkładzie. W  p a rę  m inut jesteśm y na W e i s s k u g e l j o c h  (3383 m) i przez 
L an g tau fererfe rner dochodzim y do naszych porannych  śladów. Nimi, zapadając  się 
co krok, osiągam y schronisko.

Późnym  popołudniem  schodziliśm y najw iększym  lodowcem  Alp Otztalskich, 
szeroko rozlanym  G epatschferner, do niezagospodarow anego schroniska Rauhe- 
kopfhiitte (2731 m) położonego na skalnej w yspie w śród  lodow ych zerw. Już po 
zachodzie słońca weszliśm y do jego m rocznego w nętrza. O tworzyłem  zaryglow ane 
okna, pchnąłem  ciężkie okiennice. Z apadał m rok. Nad ponurym  m asyw em  Glock- 
turm kam m u kłębił się w ał b runatno -k rw aw ych  chm ur. Ciężkich, deszczem b rze­
m iennych. Fóhn.

9 września. Spaliśm y w spaniale. Nie spieszno nam  już było nigdzie, pogoda 
i czas skończyły się. Czekało nas jeszcze przejście przez Ó lgrubenjoch (3013 m) i Se- 
xeg'erteni'erner do schroniska T aschachhaus (2435 m), a p raw dopodobnie i dalej 
jeszcze, aż do w ioski P langeross (1616 m) w  dolinie Pitz, położonej u stóp W atze- 
spitze. Może zdołam y ubiec niepogodę.

Na Ó l g r u b e n j o c h  było mglisto lecz sucho. Skusiliśmy się na ostatni 
szczyt: H i n t e r e r  O l g r u b e n s p i t z e  (3265 m). Na jego skalnej pd. g ran i zła­
pa ł nas deszcz, potem  grad, w reszcie m okry, w ielki śnieg. Z głębi gran itow ych 
u rw isk  podnosiły się m okre, lepkie mgły. I dziw na rzecz: ta  dujaw ica, ulew ą sie­
kąca po spękanej tw arzy, w ydała mi się bardziej rea lną , bardziej bliską niż te cu­
downe, złotym, bezchm urnym  słońcem  i bezm iarem  w idnokręgu przepojone — 
białe dni. Gdyśmy w rócili z pow rotem  do plecaków, w yjrzało  znow u na chw ilę 
słońce. Ale już nie na długo.

W  schronisku T aschachhaus pijem y mleko, zagryzam y keksem  i schodzim y 
dalej. P rzed  P langeross łapie nas po raz  w tó ry  ulewa. Ta już nie ustąpiła.

Gasthaus. Maleńki, przem iły  pokoik. Z rozkoszą zagrzebujem y się w  m iękką 
pościel wsłuchując, się w  usypiający p lusk deszczu.

Hen, 2000 m etrów  ponad  nam i szalała śnieżyca na W atzespitze.

J e r z y  P i e r z c h a ł a

MATERIAŁY DO HISTORII TATERNICTWA
XXX. O PÓ Ł N O C N E J STR O N IE M AŁEGO KIEŻM ARSKIEGO SZCZYTU

Z okazji m inionej w  ub. ro k u  25. roczn icy  zdobycia pn. ściany Małego K ież­
m arskiego Szczytu, chcem y kilka uw ag pośw ięcić dziejom  tej ściany, k tó ra  — c h o ­
ciaż zyskaną sobie po p ierw szym  p rzeb y c iu  p rzez  człow ieka sław ę najtrudniejszego  
urw iska T a tr  u trac iła  na czas pew ien  — przedstaw ia  dziś znow u te re n  na jw ięk ­
szych zadań dla ta tern ika , tak  jak  zaw sze je s t i była najw spanialszą k o n stru k c ją  
skalną T atr.
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Jak w iadom o, pn. śc iana Małego K ieżm arskiego Szczytu liczy 900 m w ys., 
je s t w ięc pod  w zględem  w ysokości p ie rw szą  spośród  ścian ta trzańsk ich . Tylko pn. 
u rw isk a  M ięguszowieckiego Szczytu do rów nu ją  jej w ysokością, nie posiadając je d ­
nakże tego zw arc ia  i strom ości, a co za tym  idzie — potęgi, co ((największa o tch łań  
T atr»  *). P iękno jej budow y psu je jednak  w  znacznym  stopniu  N iem iecka D rabina, 
ów  żleb b iegnący w  p o p rzek  ściany  od ko tła  1986 m do prze łączk i ok. 2230 m 
poza  pn.-zach. g ran ią  Małego K ieżm arskiego Szczytu i dzielący całą ścianę na dwa, 
i ie bardzo  ze sobą zw iązane p ię tra , k tó re  p rzed staw ia ją  jak  gdyby osobne zadania 
do rozw iązania. Ta cecha budow y ściany stała się też pow odem , że dzieje jej zdo­
byw an ia  p rzez  człow ieka p rzed staw ia ją  się dość skom plikow anie i rozpadają  się 
na różne fragm enty.

K iedy w szedł człow iek po raz p ie rw szy  w  te  ciem ne k rzesan ice? Czy do ­
p ie ro  w  1905 r., gdy dośw iadczony tu ry s ta , w iedziony  p rzez  dw óch  w y traw n y ch  
przew odn ików , po raz p ie rw szy  p rzeszed ł tędy, p rzez  całą N iem iecką D rabinę, na 
Łom nicę? Czy m oże o w iele daw niej, w w y trw ały m  poszuk iw an iu  zło ta i skarbów  
zaklętych, lub  m oże później — ale jeszcze daleko p rzed  e rą  tu ry s ty c zn ą  w T a­
trac h  — gdy p raco w a ł tu  up o rczy w ie  p rzy  w ydobyw aniu  ru d  miedzi? Jest faktem , 
że poszukiw acze skarbów  znali sam ą N iem iecką D rabinę, a górn icy  z końca XVIII 
w ieku przynajm nie j dojście do niej — i to nie ty lko od s tro n y  pn. zboczy Rakuskiej 
P rzełęczy , ale i od stro n y  D oliny Dzikiej. Rzecz p rosta , czy już D aw id F r ó l i c h  
w  czerw cu  1615 r., a S i m p l i c i s s i m u s  (lacki w  końcu  czerw ca  ok. 1650 r. szli tędy 
ku ((Dziadkowi* na swój ((suprem um  cacum en», i czy ((wtajemniczona)) rodzina F a -  
b r y ’c1i is to tn ie  kopała w  tu te jszych  skałach — nigdy z całą pew nością usta lić  się 
nie z d o ła 2). Dlatego lepiej od tw orzyć dzieje pn. s tro n y  Małego K ieżm arskiego Szczytu 
dop iero  od r. 1905, k iedy  to  d r August O t t o ,  in te resu jąc  się p rob lem em  h is to ry c z­
nych  w ejść na Łom nicę, dow iedział się od Ludw ika N o a c k a ,  że tenże w raz z  d r H a -  
b e l e m  już  w 1899 r. p ró b o w ał p rze jść  całą N iem iecką D rabinę, jednakże bez p o ­
w odzenia. P rzejąw szy  tedy  p lan  poprzedników , d r  O t t o  w ziął się z p raw dziw ie 
n iem iecką p e d a n te rią  do rozw iązania prob lem u, rekognoskow ał i atakow ał drogę 
z całą ostrożnością , p ró b o w a ł ją  p rze jść  w  1902, a po tem  w  1904 r. W reszcie w y ­
cieczka m u się udała: 23 lipca 1905 r. d r  August O t t o  i najlepsi ów cześni p rze ­
w odnicy  sp iscy : Jan B r e u e r  i Jan F r a n z  sta rszy  dokonali p ierw szego s tw ie rd zo ­
nego co do nazw isk  i daty  p rze jśc ia  całej N iem ieckiej D rabiny (w  drodze na Ł om ­
nicę). W szystkie sw oje obserw ac je  i w rażen ia  z  drogi opisał d r  O t t o  w  re lacji 
pt. Der iillesle Weg a iif die Lom niczer Spitze w «Jahrbuch  des U ngarischen K arpa- 
then-V ereins» zl9Ó 6r., s. 45—55; podk reślił w  niej p rzede  w szystk im  zupełną ła tw ość 
drogi, uw ażając ją  (dość n iesłuszn ie) za najłatw iejszy  w  ogóle sposób w ejścia na 
Ł om nicę (por. rów nież «Tat.» XIV, 106).

N iem iecka D rabina od tego czasu szybko się p rzy ję ła  jako te re n  w ycieczek 
tu ry s ty c z n o -ta te rn ic k ic h 3), zaw sze pociągających  tu ry s tę  sw oim  oryginalnym  h o ­
ryzon ta lizm em  (o ile szedł tędy  aż na Ł om nicę). Po la tach  w ycieczek  letn ich  
(średn io  5—10 w  sezonie) p rzysz ła  tu  p o ra  i na p rze jśc ia  zim ow e, k tó ry ch  o ile 
chodzi o całość N iem ieckiej D rabiny  — znam y do tychczas trzy : 1. p rze jśc ie  — 
J. H o n o w s k a ,  Z. K r o k o w s k a  i J. A. S z c z e p a ń s k i ,  8 kw ietn ia  1928 r.; 2. p rze jście: 
F ried a  K e s s l e r ,  T ib o r G r e s c h ,  Laszló J u r a n  i József P e t e n y i ,  2 stycznia 1933 r.;
3. p rze jśc ie  — B ertalan  D u c i i o n  i S. K. Z a r e m b a ,  3 stycznia 1933 r .4).

L ew ym  (w sch .) ogran iczeniem  ściany je st żleb w ybiegający z ko tła 1986 m 
na p rze łączkę  m iędzy Małym K ieżm arskim  Szczytem  a n iew ybitnym  garbem  Kopy 
K ieżm arskiej. Żleb ten  p rzeszli p ie rw si K azim ierz D r e w n o w s k i  i Adam S t a n i ­
s z e w s k i ,  29 lipca 1908 r., p rzy  czym  droga ich (opisana pod  nrem  1127 w  Przew . 
Ch. i Ś.), pozbaw iona zresz tą  ta te rn ick iego  znaczenia, jak się zdaje, nie została do­
tychczas pow tórzona.

P raw y m  ograniczeniem  ściany je s t pn.-zach. grań  Małego K ieżm arskiego 
Szczytu. Ta długa i b. p iękna a n iesłusznie zapom niana grań  o średn ich  tru d n o ­
śc iach  została p rze b y ta  dop iero  3 razy. Zdobyli ją  26 lipca 1912 r . : Alfred G r o s z ,  
T ib o r K r e g c z y  i Laszló R o k f a l u s y ,  następn ie  w  zejściu  p rzeby li tę  grań  14 s ie r­
pn ia 1927 r.: Bela A d a m y ,  Istvan  C s o r b a  i V ictor R o l a n d ,  w reszc ie  trzeciego  p rz e j­
ścia doczekała się ona dop iero  w  r. 1937 ( A n d r a s s y  i V i r o s z t ,  5 w rześn ia). W y­
bitną  tu rn ię  ok. 2265 m w  pn.-zach. grani zw iedził rów nież  w  zim ie J .  A . S z c z e ­
p a ń s k i ,  8 kw ietn ia 1928 r .;  tenże o raz J. H o n o w s k a  i Z. K r o k o w s k a  przeszli tegoż 
dnia górną część całej grani, ponad  p rze łączką ok. 2230 m.

Zarów no jed n ak  p rze jśc ie  N iem ieckiej D rab iny  jak  i w spom niane do tychczas

Z n a n e  o k r e ś l e n i e  W i e s ła w a  S t a n i s ł a w s k i e g o .
-) P o r .  r o z p r a w ę  R o m a n a  K o r d y s a  p t .  C zy  F r ó l i c h  b y ł  n a  Ł o m n ic y  w  « T a t.»  X IV , 93—104.
3) D r  O t t o ,  Z. c / w y l i c z y ł  p ię ć  p i e r w s z y c h  j e j  p r z e j ś ć ,  k tó r e  p o w tó r z y ł  « T a t.»  X IV , 120—1.
4) P o r .  w s p o m n ie n i e  S . K . Z a r e m b y  p t .  L e g e n d a r n y m  s z la k ie m  w  « K rz e s a n ic y »  1933, s . 5 3 — 7 .
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w ejścia od pn. — czy, jeśli k to  woli, w p ro s t z D oliny K ieżm arskiej — przecinały  
ty lko pn. śc ianę w zględnie po rusza ły  się po jej k raw ędz iach . Pokonaniem  sam ej 
śc iany zajął się dop iero  d r  Gyula K o m a r n i c k i ,  jeden  z najw ybitn ie jszych  i na j­
w iększą in ic ja ty w ą o b d arzonych  ta te rn ik ó w  w ęgiersk ich .

W  1912 r. K o m a r n i c k i  i częsty  tow arzysz  jego skalnych  w ypraw , Gyula A ndor 
H e f t y ,  w zięli się do rozw iązania p rob lem u  p rze jśc ia  śc iany i p ie rw otn ie  pow zięli 
zam iar p rzebycia  jej w  całości, tj. pokonania rów nież  jej do lnych zerw . W eszli 
w tym  celu  — dniu 17 s ie rpn ia  1912 r. — w  ich  1. dep resję  5)» poniew aż jed n ak  jej 
górna część w ydała im się w  najw yższym  stopniu  p rob lem atyczną  (hóchst fraglich) 
i o m ałym  znaczeniu  (von nebensach licher B edeutung) w obec istn ien ia łatw ego 
dojścia do kotła 1986 m, zrezygnow ali z p ie rw o tnego  p ro jek tu  i w  dniu  18 sie rpn ia  
1912 r. zaatakow ali od razu  górne p ię tro  śc iany ponad  N iem iecką D rabiną. P ro ­
w adził w ścianie H e f t y .  W spinaczka nie odbyła się bez w ypadku  (odpadnięcie Ko- 
m a r n i c k i e g o  w najtrudn iejszym  m iejscu  drogi) ale osiągnęła pow odzenie. Po 9 go­
dzinach «einer u n u n te rb ro ch e n e r Reihe e rn s te s te r  Schw ierigkeiten» ściana została 
p rzeby ta. Zdobyw com  w ydała  się nie ty lko  nadzw yczaj tru d n a , ale po  p ro s tu  r e ­
kordow a. Takie też m niem anie ustaliło  się na długie lata. Jeszcze w  25 lat po sw ym  
w ejściu  K o m a r n i c k i  uznał j e 6) za drogę «die gew isser m assen ais die V orlauferin  
d e r  in jiingsten  Zeiten zu r A usfiihrung gclangten, die Lósung d e r  y o rnehm sten  
P rob lem e bedeu tenden  m odernen  T a tra tu re n  angesehen w erd en  kann», «jene Berg- 
fahrt, die in denA ugen d e r  T atrab erg ste ig er nocli im m er von einem  gew issen N im bus 
um geben w ird». W  istocie jednak  w  ciągu ćw ierćw iecza  dzielącego nas od czasu  
zdobycia ściany, zm ieniła się ta  ocena zasadniczo. N ikt dziś p rze jścia  z 1912 r. nie 
nazw ie nadzw yczaj trudnym , ani nie będzie go uw ażał za ta trzań sk i sym bol w spół­
czesnych  najtrudn ie jszych  w spinaczek  sportow ych . Na tak ie zaszczytne oceny za­
służyły inne ściany, m oże naw et z początku  m niej docenione, p rzede  w szystk im  
pd. śc iana Zam arłej T urn i. P rzejśc ie  drogi z 1912 r. na pn. ścianie Małego K ieżm ar­
skiego Szczytu znalazło się na poziom ie p rze jśc ia  1. połaci pn. śc iany  G alerii G an­
kow ej lub  w sch. śc iany  M ięguszowieckiego Szczytu.

Z początku  nic jeszcze nie w różyło  tej degradacji g rozy ściany. Jej p rze jśc iu  
d rug iem u (F ranz A d a m e k ,  Johann  F r i e s s  i Adolf G u n d e l f i n g e r ,  w  1925 r.) i czw ar­
tem u  (P au l I l l n e r  i O tto R ó l k ę ,  13 s ie rpn ia  1926 r.) tow arzyszy ła  sław a czynu  t a ­
te rn ick iego  najw yższej m iary . Tym  bardziej ow iane zostało nim bem  sportow ej n ie­
zw ykłości p rze jśc ie  trzec ie  (K arl S t a m p f e l  i A kusius W a c h s  z  Janem  F r a n z e m  
sen., 15 sie rpn ia  1925 r.), k tó re  S t a m p f e l  opisał w  «Turistik , A lpinism us, W inter- 
sport» , w  zesz. z g rudn ia  1925 r., z afek tacją i dob iera jąc  su p e rla ty w n y ch  o k re ­
ś le ń 7). D opiero p rze jśc ie  p ią te  (A lfred i Jan  A. S z c z e p a ń s c y  oraz M ieczysław  
S z c z u k a ,  9 lipca 1927 r.) zm ieniło radykaln ie poglądy. U czestnicy tego p rze jścia  
usta lili z całą ścisłością  względną  ła tw ość i w zględne bezpieczeństw o d rogi; ogólna 
ocena tru d n o śc i b rzm iała : d roga częściow o tru d n a , z dw om a b. tru d n y m i m iej­
scam i — a w łaściw y czas p rze jśc ia  zredukow ano  do 5—6 godzin. Z p rze jśc ia  szó­
stego (Bela A d a m y ,  Istyan C s o r b a  i V ictor R o l a n d ,  14 sie rpn ia  1927 r.)  i ósmego 
(F e re n c  G r e t z m a c h e r ,  Janos H e i m ,  Im re  I v a n k o  i tow arzysz , 9 w rześn ia  1928 r.) 
nie posiadam y b liższych  danych, ale uczestn icy  siódm ego p rze jśc ia  (Jerzy  L e p o -  
r o w s k i  i d r  M ieczysław  S w i e r z ,  9 lipca 1928 r.) po tw ie rdz ili w  całości opinię p ie r ­
w szych  polskich  zdobyw ców  ściany; b. g run tow nie  (pow ołu jąc się m. i. na 
św iadectw a listow ne , K o m a r n i c k i e g o )  opisał, w e w spom nien iu  pt. Nad głębiami, w ra ­
żenia z tej w y p raw y  Ś w i e r z  («I. K. C.» z  24. VI. 1929 r.; po r. «Tat.» XVi, 143).

Pogorszyło  jeszcze ogólną opinię o ścianie w yszukanie w  p raw ej (zach.) 
połaci jej górnego p ię tra  d rogi zaledw ie dość tru d n e j (por. opis w  «Tat.» XIV, 
18—20), k tó ra  rych ło  zdobyła sobie p ew ną p o p u la rn o ść 8), a nie w iele w ogólnym  
obrazie zm ieniło 1. p rze jśc ie  do lnych  u rw isk  śc iany — i 1. p rze jśc ie  je j całości 
(J. K. D o r a w s k i ,  A. i J. A . S z c z e p a ń s c y ,  26 lipca 1929 r.) —  dokonane na lew ej 
części ściany, w  pop rzek  s trug i cieknącej z kotła 1986 m, poza w łaściw ym i u rw i­
skam i pn. śc iany Małego K ieżm arskiego Szczytu. W praw dzie te  dolne u rw iska p rz e ­

5) P o r .  c h a r a k t e r y s t y k ę  t e r e n u  p o d a n ą  w  « T a t.»  X IV , 18 i X V II, 122.
G)  G y u la  K o m a r n i c k i : D ie  N o r d w a n d  d e r  W eb er -S p itze , « D ie  K a r p a th e n » ,  r .  IV , 1937, z e s z .  6.
7 ) F r i e s s  w y r a z i ł  s i ę ,  ż e  « D ie  W a n d  i s t  f u r c h t e r l i c h »  i o c e n i ł  j ą  j a k o  t r u d n i e j s z ą  n i ż  p d .  

ś c i a n a  K o p y  L o d o w e j ;  F r a n z  m ó w ił  w  c z a s i e  p o k o n y w a n i a  ś c i a n y ,  ż e  « h ie r  w e r d e n  w i r  n o c h  w e i-  
n e n » ;  S t a m p f e l  p o t w i e r d z i ł  z d a n ia  F r i e s s a  i o c e n ia ł  p o s z c z e g ó ln e  t r u d n e  m i e j s c a  ś c ia n y  j a k o  « n o c h  
m e h r  a i s  a u s s e r o r d e n t l i c h  s c h w ie r ig » ,  « h a a r s t r a u b e n d »  i t p . ; u c z e s t n ic y  IV  p r z e j ś c i a  g o d z in  s t a l i  
p r z e d  n a j t r u d n i e j s z y m  m i e j s c e m  n ie  u m i e j ą c  s ię  z d o b y ć  n a  j e g o  z a a t a k o w a n i e  i  g o to w i  b y l i  j u ż  
w z y w a ć  p o m o c y  ( o s t a t e c z n i e  p r z e s z e d ł  j e  n a  p i e r w s z e g o  W a c h s ) ;  i t d .

8) J u ż  z p ie r w s z e g o  j e j  c z te r o le c ia  z n a m y  c z t e r y  j e j  p r z e j ś c i a  (1 . p r z . :  H . D ę b i ń s k a - S l i w i ń s k a , 
A . i  J .  A . S z c z e p a ń s c y , 26 s i e r p n i a  1926 r . ; 2. p r z . :  Z . K r o k o w s k a  i S . K. Z a r e m b a , 2 p a ź d z i e r n i k a  
1927 r . ;  3. p r z . :  S t a n .  D r o z d o w i c z , 22 s i e r p n i a  1928 r . ; 4. p r z . :  J .  K. D o r a w s k i , A . i J .  A . S z c z e p a ń s c y ,  
26 l i p c a  1929 r . )  — a  n i e b a w e m  p r z y b y ł y  i d a l s z e .
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stały być w ów czas uw ażane za cel pod rzędny  i m ało w arto śc iow y , ale pozostały  
jeszcze ciągle — ce le m 9).

Po 1929 r. d roga H e f t y e g o  i K o m a r n i c k i e g o  p rzesta ła  być m odnym  i szcze­
gólniej nęcącym  celem . Aż po ro k  1937 znam y też w łaściw ie tylko cz tery  dalsze 
je j przejścia . 12 lipca 1932 r. dokonali: K rystyna S i n k o - P o p i e l o w a ,  T adeusz B e r n a ­
d z i k i e w i c z  i T adeusz P a w ł o w s k i  2. całkow itego przejścia  śc iany (dolne urw iska 
drogą z 1929 r., górne drogą z 1912 r.), co w  s ie rpn iu  1933 r. pow tó rzy li B ertalan  
D d c h o n  i M athias N i t s c h .  W reszcie w yłącznie d rogą z 1912 r. p rzeszli ponad to  
(dane nie no tow ane dotąd  w  «Tat.») J. K u ć e r a  i V. S c h m i e d h a m e r ,  28 w rześn ia 
1934 r. o raz Inez K e s s e l b a u e r ,  F. D o b ś i k ,  B. D u c h o n ,  J. M i c h a ł e k  i Z. V l k ,  3 s ie r­
pnia 1935 r.

N iebaw em  doczekała się też ściana p rze jść  zim ow ych: Z. K o r o s a d o w i c z  
i J. S t a s z e l  pokonali ją  w  całości w dniach 13—15 kw ietn ia 1933 r. d rogą z 1929 r. 
na do lnych u rw iskach , "a d rogą z 1926 r. na g ó rnych  (por. «Tat.» XVII, 77—8), 
a F. D o b ś i k ,  J. M i c h a ł e k  i Z. V l k  przeby li 9 kw ietn ia 1936 r. je j część górną (p. niżej 
«Itineraria»).

Północna ściana Małego K ieżm arskiego Szczytu u trac iła  sw ą glorię, ale 
w  1932 r. znalazła pełną  rehabilitację . T rzeba jednak  było w  tym  celu p rze jść  
w  dolnym  i gó rnym  p ię trze  ś r o d e k  ś c i a n y ,  co — jak  w iadom o — pow iodło  
się W iesław ow i S t a n i s ł a w s k i e m u  i tow arzyszom . W ciągu l 1/, dnia: 12 i 13 lipca 
1932 r. udaje się S t a n i s ł a w s k i e m u ,  w  tow . B olesław a C h w a ś c i ń s k i e g o  i W iktora 
O s t r o w s k i e g o ,  sfo rsow ać w ielki kom in żłobiący środek  dolnego p ię tra  ściany. 
W spinaczkę p row adzili na zm ianę S t a n i s ł a w s k i  i C h w a ś c i ń s k i .  Z pow odu późnej 
po ry , w y czerp an ia  się żyw ności i n iew ątp liw ie zm ęczenia, odkłada S t a n i s ł a w s k i  
na inny  raz zrob ien ie  środka  górnego p ię tra  śc iany i schodzi w raz  z to w arz y ­
szam i przez N iem iecką D rabinę. W  trzy  tygodnie później, 4 sie rpn ia  zjaw ia się 
S t a n i s ł a w s k i  w  ścianie po raz w tó ry , tym  razem  zab iera jąc  się w  tow . P aw ła 
V o g l a  do ataku  na środek  górnego p ię tra . W 14 godzin później «diretissim a» na 
pn. ścianie Małego K ieżm arskiego Szczytu była sk o ń c zo n a10).

Nie za trzym uję  się dłużej nad tą  zdobyczą, z p u nk tu  w idzenia sportow ego  
n iew ątp liw ie najw spanialszą w  T atrach . Znana je s t ona dobrze z nie tak  daw no 
osta teczn ie d rukow anych  w spom nień  (W. S t a n i s ł a w s k i :  Ponad najw iększą otchłań  
Tatr, «Tat.» X V I I ,  94—102; P .  V o g e l :  Pamięci zdobyw cy północnej ściany Małego 
Kieżmarskiego, tam że, s. 103—5) i opisu technicznego (tam że, s. 122—4). \V każdym  
razie  podk reślić  trzeba , że pn. śc iana Małego K ieżm arskiego Szczytu — k tó ra  po 
św ietnym  sukcesie S t a n i s ł a w s k i e g o  i tow . sta ła  się znów  o pod każdym  w zględem  
najwspanialsza)) — znaczenie to  do dnia dzisiejszego zachow ała. P ośw iadczyli 
opinię p ie rw szy ch  zdobyw ców  zarów no  uczestn icy  2. p rze jścia  dolnych urw isk  
(Z. K o r o s a d o w i c z  i J. W. Ż u ł a w s k i ,  31 lipca 1935 r .;  p. «Tat.» X X ,  24, 106) jak  
i o sta tn io  uczestn icy  2. p rze jśc ia  całości d rogi (Cz. Ł a p i ń s k i  i M. P a u l l y ,  23 i 25 
lipca 1937 r . ; p. niżej: « ltineraria»  i «Skalne Drogi*).

Na jedno  jeszcze czeka «diretissim a» na pn. ścianie Małego K ieżm arskiego: 
na całkow ite, bez p rze ryw an ia  w spinaczki, p rze jście  dolnego i górnego p ię tra  
ściany. A p rze jście  całości w  j e d n y m  d n i u  będzie n iezaw odnie zam knięciem  
spo rtow ej epopei drogi.

C z y  p r ę d k o  s i ę  t e g o  d o c z e k a m y ? . . .  ,T. A . S z c z e p a ń s k i

ITINERARIA
Mały Kieżmarski Szczyt. 1. w e j ś c i e  z i m o w e  z D o l i n y  D z i k i e j  o r a z  

2. p r z e j ś c i e  z i m o w e  pr .  p o ł a c i  g ó r n y c h  u r w i s k  pn .  ś c i a n y :  F ran ti- 
sek D o b ś i k ,  Jozef M i c h a ł e k  i Zdenek V l k ,  dnia 9 kw ietn ia 1936 r. ')•

W ejścia dokonano po noclegu w  schron isku  nad Zielonym  Staw em  K ieżm ar­
skim. Z Doi. Dzikiej droga w iodła mn. w. letn im  szlakiem  do początku  M iedzianych 
Ław ek, po czj7m  drogą 1089 Przew . Cli. i S. na N iem iecką D ra b in ę .. G órne p ię tro  
pn. śc iany pokonano d rogą znalezioną dn. 26. VIII, 1927 r. p rzez PI. Ś l i w i ń s k ą - D ę -  
b i ń s k ą  oraz b rac i A. i J. A. S z c z e p a ń s k i c h ,  z  odchyleniam i narzuconym i przez 
ak tualne w arunk i zim owe. Po pokonaniu  20-m etrow ego pasa strom ej ściany nad

9) I p o z o s ta ły  n i m  c z ę ś c io w o  d o  d z i ś ,  m i a n o w ic i e  w  s w e j  p r a w e j  c z ę ś c i  (w  l i n i i  s p a d k u  t u r n i  
2265 m  w  p n . - z a c h .  g r a n i ) ,  p r z e d s t a w i a j ą c e j  o b e c n ie  j e d e n  z n a j r y z y k o w n i e j s z y c h  i  n a j t r u d n i e j s z y c h  
p r o b le m ó w  w s p ó ł c z e s n e j ,  s c h y łk o w e j  e p o k i  o d k r y w c z e g o  t a t e r n i c t w a .

10) W  d w a  l a t a  p ó ź n i e j  w y s z u k a n o  w  u r w i s k u  — le c z  i u ż  n i e j a k o  « n a  m a r g in e s ie ) )  w ła ś c i w e j  
p n .  ś c i a n y  M a łe g o  K ie ż m a r s k ie g o  S z c z y tu  — je s z c z e  j e d n ą  n o w ą  d r o g ę :  2 8  c z e r w c a  1 9 3 4  r .  B .  D u c h o n  
i  M. N i t s c h  d o k o n a l i  1. p r z e j ś c i a v p n .  ś c i a n y  K o p y  K ie ż m a r s k i e j ,  d r o g ą  o p i s a n ą  w  « T a t.»  X IX , 1 8 3 .

W e d łu g  « V e s tn ik a  K . A . CS.» z 1937 r . ,  s . 77—8. J e s t  to  to  s a m o  w e jś c i e ,  k tó r e  w  « T a t.»  X X I, 
16, 88 z o s ta ło  z a n o to w a n e  m y l n i e  j a k o  «1II w e jś c i e  z im o w e  p n .  ś c ia n ą )) . (P i 'z y p . 10)  i x) od  R e d .) .
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N iem iecką D rabiną — ku w ielkiem u, b. s tro m em u  żlebow i śnieżnem u, k tó ry m  po 
tw ard y m  śniegu do końca. S tąd  ku p r. s tro n ie  ok. 50 m polem  śnieżnym . Od jego 
najw yższego p u n k tu  w p ro st w górę p rzez  100—120-m etrowy, obficie zalodzony pas 
ściany, k tó rą  p rzeby to  (nadzw yczaj tru d n o ) w  rakach , ale ze w zględu na m ałe, 
olodzone w  dodatku  chw yty  — bez rękaw ic. W yżej ła tw iejszym  już te ren em  
śn ieżno-skalnym  na pn.-zach. grań i nią na w ierzch o łek  w  10 godzin od opusz­
czenia schroniska.

S chodzono do H uncow skiej K otlinki i p rzez  R akuską P rzeł. z p o w ro tem  do 
sc h ro n isk a  nad Zielonym  S taw em  K ierm arskim .

Pogoda początkow o słoneczna, od po łudnia średn ic  zachm urzenie . W ścianie 
silny  m róz. W arunki śn ieżne b. d o b r e 2).

Mały Kieżmarski Szczyt. 3. p r z e j ś c i e  ś r o d k i e m  d o l n y c h  u r w i s k  
i 2 . p r z e j ś c i e  ś r o d k i e m  g ó r n y c h  u r w i s k  p n. ś c i a n y :  Czesław  Ł a p i ń s k i  
i  M arian P a u l l y , w  dniach  23 i 25 lipca 1937 r . 3).

H orarium :  23. VII: Zielony S taw  K ieżm arski 6h30'; w ejście w  ścianę 7'HIO'; 
N iem iecka D rabina l l h30'; Z ielony S taw  K ieżm arski 12M5'. — 25. VII: Z ielony Staw  
K ieżm arski 6^00'; pod N iem iecką D rabiną 6h20'; w ejście  w  górną część ściany 8h15'; 
Mały K ieżm arski Szczyt 12h05'; "Rakuska P rzełęcz  14>U0'; Z ielony S taw  K ieżm ar­
ski 15ti00'.

Czas przejścia  (8 godz. 20 m in.) uzyskany  bez żadnego pośp iechu , jako  w  d u ­
żej m ierze  zależny od sp raw nośc i p a rtn e ra , należy uw ażać za norm alny  dla w y ­
ró w n an ej i «zgranej» dw ójki w sp in a cz y 4),

Trudności dolnej części ściany, ściśle zależne od w ilgo tności kom ina, nie 
odbiegają od oceny zdobyw ców , z tym  że za najtrudn iejsze  m iejsce śc iany należy 
u w ażać zam ieszczony poniżej (w  ((Skalnych drogach®) w aria n t s tanow iący  b a r ­
dziej w łaściw e i ((klasyczne® rozw iązan ie  tego fragm entu  drogi, bo usuw ający  ko ­
nieczność użycia żyw ej d rab iny  (p. «Tat.» XVII, 123, 2 w iersz  od d o łu )5). T ru ­
dności górnej części ściany, zg rupow ane do >/3 je j w ysokości, zezw alają w gó rnych  
p a rtiach  na rów noczesne chw ilam i posuw anie  się w spinaczy, co znacznie sk raca  
czas p rz e jśc ia 6).

Opis drogi, zw łaszcza w  dolnej części śc iany  ((<Tat.» XVII, 122), nie n a s trę ­
cza żadnych  w ątp liw ości, a ze w zględu na to, że droga w iedzie p raw ie  cały czas 
ściśle kom inem , m oże być (w  p rzysz łym  przew odn iku ) znacznie zredukow any.

Znalezienie w ejścia  w  górną część ściany, p rzy  n ie jednokro tn ie  dużym  
i zm iennym  zaśn ieżeniu  N iem ieckiej D rab iny  (ro k  ubiegły) m oże zab rać  dość dużo 
czasu, zw łaszcza że w obec przew ieszonej tu  śc iany oraz dużej szerokości i g łębo­
kości szczeliny b rzeżnej, zejście pod  ścianę m usi się odbyw ać je j dnem , zacząw szy 
ju ż  od g ó rnych  p a rtii żlebu. M. P a u l l y

SKALNE DROGI
Mały Kieżm arski Szczyt. W a r i a n t  w  d o l n e j  c z ę ś c i  d r o g i  ś r o d k i e m  

pn .  ś c i a n y :  Czesław  Ł a p i ń s k i  i M arian P a u l l y ,  dnia 23 lipca 1937 r.
Z 1. k ą ta  ((Wielkiego tarasu® (p. «Tat.» XVII, 123, 2 w iersz  od dołu) p o czą t­

kow o dość szerokim , m okrym  kom inkiem  2 m w  górę, następn ie  w  p r. (nadzw y­
czaj tru d n o ) na p ionow ą ściankę i nią p rzy  pom ocy n ad e r skąpych  chw y tów  
w p r. i n ieco w  górę do m ałego kom inka, k tó ry m  prow adzi d roga zdobyw ców . 
W a r i a n t  n a d z w y c z a j  t r u d n y ,  l e c z  z u p e ł n i e  n i e e k s p o n o w a n y ,  ro z ­
w iązujący  p ró b ę  pod ję tą  w  czasie 1. p rze jśc ia  śc iany (p. «Tat.» XVII, 102, w iersze 
1 0 -1 4  od góry)." ' M. P a u l l y

2) P o r .  i t i n e r a r i u m  1. w e j ś c i a  z im o w e g o  p n .  ś c i a n ą ,  w  « T a t .»  X V II, 77—8.
3)  P o r .  « T a t.»  X X II , 12, 54. — O 1. p r z e j ś c i u  te j  d r o g i  p .  w  « T a t.»  X V I, 9 3 ; X V II, 38, 94—105, 

115, 122—4, f o t .  p o  s . 96. — 0  2. p r z e j ś c i u  d o ln y c h  u r w i s k  p .  w  « T a t.»  X X , 24, 106. R e d .
4) N a s z y m  z d a n i e m  t w ie r d z e n ie  to  n a l e ż y  u w a ż a ć  z a  t r o c h ę  r y z y k o w n e .  C z a s y  p r z e j ś c i a  m u j  

s z ą  b y ć  o k r e ś l a n e  d l a  p r z e c i ę t n y c h  w a r u n k ó w  i d l a  p r z e c ię tn y c h  d o b r y c h  w s p in a c z y  z d o l n y c h  p o k o n a ć  
d a n ą  d r o g ę .  D la te g o  j e s t e ś m y  s k ł o n n i  p r z y j ą ć  z a  p r z e c ię tn y , c za s  p r z e j ś c i a  ś r o d k ie m  p n .  ś c i a n y  
M a łe g o  K ie ż m a r s k ie g o  S z c z y tu  ( n b .  z g o d n i e  z  o p i n i ą  J .  W . Ż u ł a w s k i e g o )  c z a s  10—12 g o d z .

R ed .
5)  Z e w z g lę d u  n a  to ,  ż e  w a r i a n t  ó w  a n i  n i e  p r o s t u j e  d r o g i ,  a n i  j e j  n i e  u ł a t w i a ,  m o ż e m y  m u  

p r z y p i s a ć  ty lk o  s p o r to w e  z n a c z e n i e .  S to s o w a n ia  ż y w e j  d r a b in y  n i e  u w a ż a m y  z a  c z y n n ik ,  k t ó r y  b y  
p o m n i e j s z a ł  « k la s y c z n o ś ć »  r o z w i ą z a n i a  j a k i e g o ś  p r o b le m u ,  o  i l e  o c z y w iś c ie  p r z y c z y n i ł a  s ię  d o  n a j ­
p r o s t s z e g o  i  n a j ł a t w i e j s z e g o  p o k o n a n i a  d a n e g o  f r a g m e n t u  d r o g i .  , R ed .

6) O c z y w iś c ie  t a k i e  j e d n o c z e s n e  p o s u w a n ie  s ię  w s p i n a c z y  m o ż e  b y c  — w  t a k  e k s p o n o w a n y m  
n a  o g ó ł  t e r e n ie ,  j a k  b e d a c a  w  m o w ie  ś c i a n a  — o g r a n i c z o n e  j e d y n i e  d o  o d c i n k ó w  ł a tw y c h  i w  o g ó le  
s to s o w a n e  w y ją tk o w o * ' w ia d o m o ,  j a k  w ie l k ie j  u w a g i  t r z e b a  p r z y  o d p r ę ż e n iu  n e r w o w y m  p o  p o k o ­
n a n i u  n a j w i ę k s z y c h  t r u d n o ś c i .  T e m a t  t o  z r e s z t ą  n i e  n o w y ,  p o p r z e s t a j e m y  w ię c  n a  p o w y ż s z e j  o g ó l ­
n e j  u w a d z e .  R e d .
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KARTA ŻAŁOBNA
Zdzisław  K leszczyński (u r. w  W arszaw ie w  r. 1889), znakom ity lite ra t 

i dziennikarz, au to r  szeregu  u tw o ró w  poetyck ich  i scen icznych , pow ieści, p rz e ­
kładów, a rty k u łó w  i felietonów  dziennikarsk ich , zm arł w  W arszaw ie dnia 6 k w ie t­
nia br., p rzeżyw szy  zaledw ie 48 lat. O ile znane było ogólnie nazw isko pisarza,
0 ty le  niew ielu  tylko w iadom ym  był fakt, że Z m arły zetknął się — doryw czo  co 
p raw d a  — z ta te rn ic tw em . Poznaw szy się w  W ilnie z inż. Januszem  C h m i e l o w s k i m ,  
k tó ry  w  la tach  1910—1912 zbliżył się na te ren ie  p rac y  zaw odow ej w  W ilnie z ojcem  
Zdzisława, A leksandrem  K l e s z c z y ń s k i m  — późniejszy  au to r  w iersza  o K sięciu J ó ­
zefie — a naów czas (po ukończeniu  gim nazjum  w W ilnie) s tuden t p raw a na u n i­
w ersy tec ie  w  P e te rsb u rg u  — był la tem  1911 r. w Zakopanem  i spo tykając się czę­
sto z inż. C h m i e l o w s k i m ,  nieraz w yraża ł chęć w zięcia udziału  w  jak ie jś  nowej w y­
cieczce w  tow . praw dziw ych  ta tern ików . Zdzisław  K l e s z c z y ń s k i  był człow iekiem
1 tow arzyszem  czaru jącym , o w ielkiej ku ltu rze  um ysłow ej i tow arzysk iej, w ięc 
też inż. C h m i e l o w s k i  z  chęcią za im prow izow ał dlań taką w łaśn ie «w ypraw ę» — 
na Z am arłą T urn ię. U czestniczył w  niej rów nież M ieczysław  Ś w i e r z .  D okonano 
w ów czas 1. p rze jścia  zach. grani Zam arłej T u rn i (schodzono na Kozią P rzełęcz) 
i w ten  sposób nazw isko Zdzisław a K l e s z c z y ń s k i e g o  uw iecznione zostało w  k ro ­
nikach  ta te rn ick ich . W jesien i tegoż roku, w  W ilnie, nam ów ił go inż. C h m i e l o w s k i  
do napisan ia czegoś o T a trach  i p rzy rze k ł um ieścić mu to  w  w ychodzącym  p o d ­
ów czas w e Lw ow ie, tu ry s ty c e  i sp o rto w i pośw ięconym  dw utygodniku  ((W ędro­
wiec)), w  k tó rym  red ak to rem  działu tu rystycznego  by ł d r Rom an K o r d y s .  K l u s z c z y ń ­
s k i  (już w ów czas p isu jący  w iersze  i m iew ający  odczyty  literack ie  w  koleżeńskim  
gronie) z radośc ią  tę  p ropozycję p rzy ją ł — i isto tn ie w  jednym  z num erów  
«W ędrowca» z r. 1911 (lub  1912) ukazało się w spom nien ie ta trzańsk ie  jego pióra.

Zdzisław  K l e s z c z y ń s k i  był ((taternikiem)) raczej przygodnie , ale od czasu 
w spom nianej w ycieczki żyw ił w ielk i entuzjazm  dla T atr, odbył w  nich szereg  p o ­
pu larnych  w ycieczek, zaw sze (i po w ojn ie) chętn ie  w  nie pow racał. Godnym w ięc 
podkreślen ia  je s t fakt, że w d r u k u  zadeb iu tow ał w łaśnie w  rzeczy  pośw ięconej 
T atrom . Szczegół ten bodaj n ieznany je s t literack im  nekrologistom  Zm arłego, k tó ­
rzy  pow szechnie za jego deb iu t p isa rsk i uw ażają w iersz  o K sięciu Józefie P on ia­
tow skim , nagrodzony  na konkursie  ((Tygodnika Ilustrow anego)) w se tną  rocznicę 
zgonu Ks. Józefa, tj. dopiero  w  r. 1913. (xy).

KRONIKA HIMALAJSKA
Eksploracja a lp in istyczna Garhwalu była w  r. 1937 p rzede  w szystk im  dzie­

łem  F ranka  S. SM Y TH E’a ,  najw ybitn ie jszego  chyba h im alaisty  doby obecnej. S m y t h e  
działał w G arhw alu  ok. 3 m iesięcy i ma w sw oim  zeszłorocznym  dorobku  — 
oprócz  M ana Peak  (7272 m), o czym  już  w spom inał «Tat.» XXII, 17 — szereg 
6-tysięcznych szczytów  z po tężnym  N ilgiri Parhal (6481 m) na czele, zdobytym  
18 lipca w  tow7. dw óch  ((tygrysów*: W a n g d i  N u r b u  i N u s b u  B h o t i a .

Jeśli chodzi o zdobycie Mana Peak (7272 m =  23860 st.) — był lo jeszcze 
jeden  sukces ty p u  ((lekkich* w ypraw . Jest godne uwagi, że czysto alp in istyczna 
w y p raw a na Mana Peak k o rzysta ła  w7 dużym  stopn iu  z dośw iadczeń w ypraw y 
naukow ej, m ianow icie topograficzno-geograficznej w ypraw y  m jr. G ordon O s m a s -  
t o n a  z r. 1936, dokonyw ującej w ów czas pom iarów  G arhw alu  z ram ien ia S urvey  of 
India. Mana Peak  leży bow iem  m iędzy w ielkim i lodow cam i Garlrwalu — W schod­
nim  L odow cem  Karnetu i L odow cem  B anke’a, w pobliżu  m ało dostępnego ((Bankę 
Plateau*, k tó re  o d k ry ł w  r. 1936 uczestn ik  w y p raw y  O s m a s t o n a ,  por. R. A. G a r -  
d i n e r .  Jak w ynika ze spraw ozdan ia  S m y t h e ’3 , ogłoszonego w  końcu ub. r. w  ((Ti­
mes*, w y p raw a  na Mana Peak była b. pow ażnym  p rzedsięw zięciem  alp in istycznym . 
Podajem y p rze to  sk ró t tego spraw ozdania.

S m y t h e  w  tow . kpt. P. R . O l i v e r a ,  członka w y p raw y  everestow skiej 1936 r . ,  
przyby ł w  okolice Mana Peak 22 lipca po p rzek ro czen iu  B hyundar Pass (5086 m). 
Po założeniu obozu I na wys. 4250 m, obaj alp in iści w tow . ty lko 5 tragarzy- 
«tygrysów » z D arjeeling (4 z p lem ienia Bhotia i 1 S herpa) osiągnęli «Banke 
Plateau*. T eren  był dość tru d n y  — głęboki w ąw óz skalny i język lodow ca — tak  
że alpiniści rów nież  m usieli nosić bagaże, do 20 kg każdy. N astępnie S m y t h e  
i O l i y e r  w eszli z w yżej założonego obozu II na szczyt 6523 m  w celu  zbadania 
w sch. strony  Mana Peak. W  rezu ltac ie  sk ierow ano  się bardziej na pd., ku najw yż­
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szej części p la teau  (ok. 6000 m). Po p rze j­
ściow ej niepogodzie, 4 sie rpn ia osiągnięto 
z obozu IV (by ł to  m ały nam iot evere- 
stow ski ty p u  M e a d e ’8  położony na wys, 
ok. 6150 m ) po ciężkiej robocie  lodow ej 
szczyt 6852 m . Okazało się jednak , że 
dalsza droga, tj. w sch. grań  Mana Peak 
u ryw a się k ilkusetm etrow ym i zerw am i.

A lpiniści nie dali za w ygraną, sk ie­
row ali się ku  górnej części Lodow ca 
B anke’a i 10 sie rpn ia  w eszli na o d k ry ta  
rów nież p rzez  por. G a r d i n e r a  Z askar Pass 
(5761 m). Z przełęczy  — ostrą , śnieżno- 
lodow ą g ran ią  zdobyto  szczyt 6553 m, 
skąd — jak  zdaw ało się — bez szczegól­
nych  tru d n o śc i m ożna osiągnąć pn.-zach. 
grań  Mana Peak. N astępnego dnia zało­
żono obóz na w ys. 6100 m — niżej niż 
należało, a to  z pow odu  konieczności 
um ocow ania lin dla uży tku  tragarzy . Na­
zaju trz , 12 sie rpn ia  o godz. 4 rano , po 
n iezw ykle zim nej nocy  — bardzo  szybkim  m arszem , dzięki up rzedn io  w yrąbanym  
stopniom , pop rzez szczyt 6553 m  osiągnięto śnieżne pole pod pn.-zach. gran ią Mana 
Peak. Na g rań  tę  w yprow adzało  stąd  jednak  zbocze, k tó re  z dala w ydaw ało  się 
śnieżnym , w  rzeczyw istości jed n ak  było p o k ry tą  puchem  śnieżnym  ścianą czystego 
lodu. P rzerąb y w an ie  się przez nią mogło p o trw ać  cały dzień, jeśli nie dłużej. 
W obec tego jed y n ą  a lte rn a ty w ą  pozostała pd. grań  Mana Peak.

Aby się nią dostać, należało obniżyć się ku w ielk iem u polu  śnieżnem u, 
a  następnie w znieść się kilkaset m etrów ' na lodow o-skalną grań. Zajęło to  6 godz. 
czasu  i ok. godz. 10 obaj alp in iści stanęli na w łaściw ej pd. grani. Grań ta  składa 
się z szeregu  koni śn ieżnych  i skalnych tu rn ic . Na początku  p raw ie  poziom a, 
300 m  pod  w ierzcho łk iem  sta je  się ta  g rań  bardzo  strom a. Na w ys. 7000 m u ry w a 
się po tężnym  skalnym  uskokiem  o w ysokości ponad  30 m.

W  m ie jscu , w  k tó r y m  grań  z a c z ę ła  s ię  sp ię tr z a ć , p o z o s ta ł  O l i v e r ,  k tó r y  — 
w e d łu g  słów ' SMYTHE’a — «już o d  p e w n e g o  c za su  w s p in a ł  s ię  b a rd z ie j s i łą  w o li  
niż  s iłą  fizy czn ą » . N ie d o s ta te c z n a  a k lim a ty za c ja  u n ie m o ż liw iła  O l i v e r o w i  w e jś c ie  
na sz c z y t . S m y t h e ,  z a c h ę c o n y  p ię k n ą  i c ie p łą  p o g o d ą , k o n ty n u o w a ł w sp in a c z k ę  
sa m o tn ie . Jak z a zn a cz a  w  sw o im  sp r a w o z d a n iu , b y ło  to je d n o  z n a jtr u d n ie jszy c h  
i n a je fe k to w n ie jsz y c h  p r z e jść  g r a n io w y c h . S z c z e g ó ln ie  e m o c jo n u ją c y  b y ł m. i. w y ­
p e łn io n y  c z ę ś c io w o  lo d e m  tu n e l w  gran i, p r z e z  k tó r y  n a le ża ło  s ię  p r z e c isn ą ć .  
T r ze b a  d o d a ć , że  w s z y s tk o  o d b y w a ło  s ię  na w y s o k o ś c i  p o n a d  7000 m , k ie d y  ju ż  
m o c n o  o d c z u w a  s ię  w y s o k o ś ć .  O go d z . 13.30 S m y t h e  sta n ą ł na w ie r z c h o łk u .

W godzinę później b y ł z pow ro tem  p rzy  O l i v e r z e ,  k tó ry  odpoczął już  i czuł 
się zupełnie dobrze. O godz. 18 obaj alpiniści znaleźli się z po w ro tem  w  obozie. 
S m y t h e  kończy sw oje spraw ozdan ie  słow am i, k tó re  m ów ią sam e za siebie: «Tak 
zakończyła się najw iększa, najdłuższa i na jtrudn ie jsza  w spinaczka him alajska 
w  naszym  życiu». Jor.

KRONIKA ALPINISTYCZNA
Sezon  letn i 1937 r. w  Alpach W sc h o d n ic h 1). Ogólny obraz  ostatn iego sezonu 

alp in istycznego w ypad ł w  A lpach W schodnich nieco skrom niej niż w  la tach  po ­
p rzedn ich . Nie znaczy to  oczyw iście, aby zm niejszył się pęd  w schodnio-alpejsk ich  
w spinaczy ku  drogom  o najw yższej skali trudności. P rzec iw n ie : p rzebyw an ie  dróg  
«skrajnie trudnych)) należy dziś niem al do zjaw isk codziennych  — ale też owe 
«skrajności» m ocno już spow szedniały  i nie budzą dziś takiej sensacji, jak  jeszcze 
p rzed  4 czy 5 laty. P opu larność  czysto-skalnych  w spinaczek coraz bardziej we 
W sch. A lpach dom inuje nad alp in izm em  lodow ym . Duch czasu! Co ro k u  pow tarza  
się po  kilka razy  okrzy czane pod w zględem  trudnośc i ściany' czysto-skalne, gdy 
la tam i całym i m uszą czekać na pow tó rzen ia  różne w spaniałe lodow o-skalne u rw iska 
w sty lu  pn. ścian G rossglockneru  i E iskógele czy pn.-zach. zerw y  G lockerinu.

M a n a  P e a k  i o ko lice  L o d o w c a  B a n k e ’a

J)  Ź r ó d ł a :  « A lp in is m e » , ( (D e u ts c h e  A lp e n z e i tu n g » ,  « Ó s te r r e ic h i s c l i e  A lp e n z e i tu n g » ,  « R iv i s t a  
M e n s i le  d e l  C . A . I.» .
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Z tak ich  lodow ych  zdobyczy z ub. la ta  zasługuje na w iększą uw agę w e W sch. 
A lpach bodaj ty lko p rze jśc ie” w p ro s t w linii spadku  w ierzchołka 750-m etrowej 
lodow o-skalnej pn. ściany Monie Zebra  w  g r u p i e  O r t l e r u  (alp in iści niem ieccy, 
6. VIII), z p o w tó rzeń  zaś w yróżn ia  się w  tym  typ ie  dróg  p rze jście  w spaniałej, 
lodow ej pn. ściany Kónigspitze (A. R e in s t a d l e r  i  d r  B. S a l a , 3. IX).

W D o l o m i t a c h  nieśw ietna pogoda znacznie osłab iła w ynik i sezonu  letniego: 
on. ścianę CAma Grandę di Lauaredo  (G rosse Zinne) pow tó rzono  «zaledwie» 4 razy , 
p rzy  czym  jednak  p raw dziw ym  sukcesem  było sam otne pokonanie tego u rw isk a  
p rzez  jego w spółzdobyw cę, E. C o m ic ie g o  (p. «Tat.» XXII, 19). R ów nie sław na, za 
trudn ie jszą  n aw et uw ażana pn. ściana CAma Ouesl di Lauaredo  (W estliche Zinne) 
zyskała jednakże ty lko  jedno  pow tórzen ie. Z now ych  dróg w ypada zanotow ać do ­
konane przez w łosk ich  w spinaczy  1. w ejście 400-m etrow ą, sk rajn ie  tru d n a p n . ścianą 
C om o Medale, k tó re j pokonanie w ym agało 29 godz. efektyw nej (!)  w sp inaczk i — 
dalej p ie rw sze w ejścia  wsch. ścianą CAma Tosa (G. G r a f f e r  i B. D e t a s s i s ,  13. VIII) 
i pd . ścianą Cima di Auronzo  (Severino  C a s a r a  z  E. C om icim , 28. VI). Z p o w tó ­
rzeń  — p rócz  p rze jść  pn. ścian L avaredo  — o w yjątkow ej sp raw n o śc i w spinaczej 
św iadcza zw łaszcza takie w yczyny, jak  3. p rze jśc ie  — w 6 godz. zaledw ie — sław ­
nej zach. kraw ędzi Torre Trieste (U. C o n f o k t o  i M. M e n t i ,  5. VIII) lub 2 . w ejście 
pd.-zach. kraw ędzią  Torre Venezia, dokonane 4. VIII p rzez znanego przew odnika 
G. S o l d a  z  b ra tem  — w czasie zaledw ie 5 '/a godz. Poza tym  znaczną ak tyw nością 
odznaczyli się w  D olom itach w spinacze fran cu scy : P. L e  C o n t e  d e  P o ł y ,  R. Mi- 
c h o n  i panna F. V i t t e ,  k tó rzy  p rzeszli pn. ścianę Torre del Barancio  ( V i t t e ,  L e  
C o n t e  d e  P o ł y ) ,  pd. ścianę Tofana di Roces i pd. ścianę M arm olady  (cała tró jka), 
w eszli na Torre del Diaoolo i dokonali całkow itego p rze jśc ia  pn. grani Ciue.tty ( L e  
C o n t e  d e  P o ły ,  M ic h o ń ) . W reszcie M artha L u t h i  i p rzew odnik  H erm ann S t e u r i  
przeby li w  końcu  s ie rpn ia  dw ie «diretissim y»: na wsch. ścianie Catinaccio (sław na 
droga H ansa S t e g e r a  i Pau li W i e s in g e r )  i na pd. ścianie Tofana di Roces, uzyskując 
w  obu w ypadkach  św ie tne tem po w spinaczki.

W innych  łań cu ch ach  Alp W schodnich  w yróżn iło  się ty lko  kilka zdoby­
czy: 772-godzinne, częściow o skrajn ie tru d n e  1. w ejście w spaniałą, 650-m etrow ą 
pd. ścianą Torsaule (w  S t u h a i e r  Al  p e n )  (H ans V a n i c e k  i W astl M a r i n e r ,  
27. VI), pokonanie w  8-godzinnej ciężkiej w spinaczce u rw iste j pn.-w sch. ściany 
Kleine Palfelhorn  (b-cia H. i S. F l a t s c h e r ) ,  1. w ejście opancerzoną p ły tam i pn. 
zerwą Grosse Schneeklam m kopf — k tó rą  pokonali: andyjczyk  A rnold A w e r z g f . r  
i « sta ry ..w ilk  G rossglockneru», R. G e i u n  — w reszc ie  zdobycie 600-m etrowej pn. 
ściany Ósłliche W angenkopf.

«Sensacyjne» la ta  a lp in istycznych  sezonów  należą już  w  A lpach W schodnich 
do n iepow ro tne j przeszłości. Z. B.

E iger (3974 m) granią M ittellegi. W «Tat.» XXII, 77 podałem  m. i. w iad o ­
m ość o  rzekom o nieudałym  ataku  na tę grań, dokonanym  przez L ucie D u r a n d  
i H ansa H a i d e g g e r a .  O kazuje się jednak , że in form acje, na k tó ry ch  oparłem  się 
w ów czas, były nieścisłe. W  rzeczyw istości bow iem , w  dniach 5. i 6. VIII. 1937 r. 
w ym ienieni alp in iści d o k o n a l i  całkow itego po w tó rzen ia  tej w spaniałej drogi.

NOTATKI
O ficjalne otw arcie kolejki linow ej do K am iennego Stawu, będącej p ie rw ­

szym odcinkiem  budow anej kolejki z Ł om nicy T atrzańsk ie j na Łom nicę, n a s tą ­
piło 20 lutego br.

S chronisko w^ C iem nych Sm reczynach , zbudow ane zostanie s ta ra ­
niem  oddziału K. CS. T. w  L iptow skim  Św. M ikułaszu. S chronisko s ta ­
nie w  dolnej części C iem nych S m reczyn  i nosić będzie im ię d ra  Milana H o d ż y ,  
obecnego p rem iera  rząd u  czechosłow ackiego.

Alpy n iszczeją. N ajw iększe góry  E u ro p y  znajdu ją się w  stad ium  pow olnego, 
ale n ieubłaganego w  sku tkach  rozpadania się form  skalnych. P rzy b ie ra  ono czasem  
postać tak  gw ałtow nych  kataklizm ów , że znane w T a tra ch  tran sfo rm ac je  skał na 
w sch. uskoku N iebieskiej T u rn i, nad Sm oczą P rzełączką, czy naw et n iekończące 
się law iny  w żlebach  u rw isk  Jaw orow ej Grani od s tro n y  Doi. Jaw orow ej — m uszą 
się wyrdać w obec tam tych zaledw ie n iew inną igraszką N atury. Oto n iedaw no z Alp 
szw ajcarsk ich  sygnalizow ano dw ie w ielkie k a tastro fy  tego rodzaju . 7 październ ika 
1937 r. 1.500 m 3 skał spadło  z gran i T scliinge lhorner na stronę  g laryjską, niszcząc 
p rzeb iegającą dołem  drogę. O w iele jed n ak  po tężn ie jszą była katastro fa, k tó ra  kilka 
godzin p rzed tem  zdarzy ła się na Jungfrau : w  nocy z (i na 7 października o lbrzym ia 
m asa skał obliczana na blisko 100.000 m 8(!) oderw ała  się ze w sch. grani Jung-
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frau  pow yżej M athildenspitze, spadając w ielką law iną na lodow iec Jungfraufirn . 
Obnażona w  katastrofie  o stra  grań  n as tręczy  te raz  zupełnie n ieoczekiw ane tru d n o śc i 
na szlaku na Ju n g lrau  od w sch.

Dla po ró w n an ia  w arto  zauw ażyć, że gdyby np. na ta trzańsk im  Żabim  Koniu 
u rw ało  się 1(10.000 m 3 skał, tu rn ia  ta p rzesta łab y  w  ogóle istnieć. W. SI.

L od ow iec zwraca ofiary. Na początku  lis topada 1937 r. pew ien  góral znalazł 
w  szczelin ie Lodow ca B renva pod  Mont Blanc bu t górsk i z tkw iącą  w  nim  stopą 
człow ieka, k tó ry  p rzed  la ty  n iew ątp liw ie  sta ł się ofiarą lodow ca. P rzew odnicy  
z C ourm aycu r p rzypuszczają , że stopa  i b u t należały niegdyś do jednego  z cz te rech  
alp in istów  niem ieckich , k tó rzy  p rzed  28 la tv  w yruszy li na Mont Blanc i zaginęli 
bez śladu. '

U czczenie pam ięci G iovan n iego  Bobby. 12 w rześn ia  1937 r., w obecności 
delegacyj alp in istów  w łoskich i francusk ich  odsłonięto  na p o rta lu  kościo ła w Val- 
to u rn an eh e  tab licę  b rązow a ku czci sław nego alp in isty  w łoskiego, G ioyanniego B o b b y ,  
zm arłego w  r. 1935 (p. «Tat.» XX, 108).

Signum  tem poris. M u s s o l i n i  przyznał w r. 1937 sześciu alp inistom  m edale za 
najw ybitn ie jsze "wejścia alp in istyczne dokonane w  XIV roku  «ery faszystowskiej#... 
«Medale złote# za p row adzen ie  o trzym ali: G abriele B o c c a t . a t t e  (w sch. filar Mont 
Blanc du Tacul, 28. VIII. 1936), G iusto G e k y a s u t t i  (pn.-zach. ściana A ilefroide 
O ccidentale, 23—24. VII. 1936) i Gino S o l d a  (pd. zach. śc iana M arm olady, 29—31. 
VIII. 1936). «Medale s re b rn e  I stopnia# o trzym ali tow arzysze w ym ien ionych  alp i­
n istów : Nini P i e t r a s  a n t  a  (M. Blanc du T acul), Lucien  D e v i e s  (A ilefroide Occ.) 
i U m berto  C o n f o r t o  (M arm olada). Jak  w iadom o, L. D e v i e s  jest F rancuzem , w sp ó ł­
red ak to rem  «Alpinisme» — pozostali odznaczeni sa W łocham i.

Echa A nschlussu  A ustrii do Rzeszy N iem ieckiej odbiły  sie szeroko i w  austro - 
n iem ieckim  alpiniźm ie. Oto p arę  zapisków  k ron ikarsk ich :

D eutscher A lpenyerein . Jak się ła tw o m ożna było dom yśleć ,„ istn ie jące  od 70 
p raw ie  lat N iem iecko-austriackie Tow . A lpejskie (D eu tscher und  Ó ste rre ich isch er 
A lpenyerein) zm ieniło po A nschlussie sw ą nazw ę na D e u t s c h e r  A l p e n y e r e i n .

Swastyka na G rossglocknerze. 22 m arca  br. trze j ty ro lczycy  zatknęli flagę 
ze sw astyką na najw yższym  szczycie Alp austriack ich , G rossglocknerze (3798 m) 
w  W ysokich T aurach . Po A nschlussie bow iem  «Król Alp N oryckich# sta ł się naj­
w yższym  szczytem  na te ry to riu m  obecnej Rzeszy N iem ieckiej.

Austriackie czasopism a alp in istyczn e p rzy ję ły  A nschluss odpow iednio  u ro ­
czystym i artyku łam i i ośw iadczeniam i u rzędow ym i aus triack ich  k lubów  alpejskich, 
a w  jednym  ze znanych  pism  alp in istycznych  zauw ażyliśm y m. i. fotografię s tw ie r­
dzającą, że j u z  au s triack a  w y p ra w a  kaukaska 1936 r. zatknęła (zab ron ioną  w ów czas 
w  A ustrii!) flagę ze sw astyką na jednym  ze zdobytych  w ierzchołków ... ltp ., itp.

E r r a t a ,  w  « T a t.»  X X I n a  s . X II I  i  n a  s .  129, w . 13 o d  d o łu ,  z o s ta ło  b ł ę d n i e  w y d r u k o w a n e  n a -  
z w is k o  S p  a  11 n  r  a  f  t .  — W  « T a t.»  X X II n a  s . 51 p r z e z  p r z e o c z e n ie  p o z o s ta w io n o  p r z y p i s e k  o d n o s z ą c y  
s ię  d o  z a w a r l e g o  w  p ie r w o t n y m  s k ł a d z i e  r e c e n z j i  u s tę p u ,  k t ó r y  p r z y  ł a m a n i u  z e s z y tu  z o s t a ł  u s u n ię t y  
z p o w o d u  b r a k u  m i e j s c a .  — W  « T a t.»  X X II n a  s . 77 u  d o łu  n a s t ą p i ł a  n i e z a w i n i o n a  p r z e z  r e d a k c j ę  
z m i a n a  w  z ł a m a n e j  j u ż  k o lu m n ie ,  m i a n o w ic i e  c a ły  u s t ę p  z a c z y n a j ą c y  s ię  w  n o w y m  w ie r s z u  o d
s ło w a :  ( ( U z u p e łn i a ją c  » i b ę d ą c y  w  r z e c z y w is to ś c i  d a ls z y m  c ią g ie m  p r zy p is k u .  Ł) , z o s ta ł  b ł ę d n ie
p r z e s t a w i o n y  d o  t e k s t u .  — W  « T a t .»  X X II n a  s . 83, w . 10 o d  d o łu ,  j e s t :  « A lp is m e » , p o w in n o  buć: 
( (A lp in ism e)).

SPRAWY OCHRONY PRZYRODY TATR
Z akończenie prac czechosłow ackiej kom isji Tatrzańskiego Parku N arod o­

w ego, będącej o rganem  m iędzym inisterialnym  z dodatkiem  grona fachow ców , na­
stąpiło  z końcem  1937 r. Żostał złożony rządow i p rask iem u  osta teczny  p ro jek t 
organizacji P arku  N arodow ego na te ren ie  T a tr  czechosłow ackich , z szeregiem  
p lanów  i zaleceń idących  jak  najdalej po linii o ch rony  p rzy ro d y  i k ra job razu  T atr. 
P ro je k t ten w yw ołał już obfitą dyskusję p rasow ą na łam ach  różno języcznych  cza­
sopism  w  Czechosłow acji i stał się celem  silnych  i nie p rzeb iera jący ch  w  a rgum en­
tacji ataków  ze s tro n y  kół dążących do przem ysłow o-hand low ego  w ykorzystan ia  
w pełni T a tr  — p a trz ąc y ch  na T a try  w yłącznie jako  na ob iek t ekonom iczny (do 
tego p a trzący ch  k ró tkow zroczn ie  r  fałszyw ie). Znam y to już  z w łasnego te ren u !

D odatkow o należy  po in fo rm ow ać C zytelników , że p ra sa  p rzec iw n a  P arkow i 
N arodow em u op ie ra  się w  C zechosłow acji na n ieszczęsnej enuncjacji m in istra  ro ­
bót pub licznych  D o s t a l k a ,  k tó ry  w ypow iedzia ł się za budow ą w  T atrach  hoteli 
w ysokogórsk ich , licznych  w yciągów  linow ych  oraz szos sam ochodow ych  do Z ie­
lonego S taw u K ieżm arskiego, do W ielickiego S taw u, do Popradzkiego S taw u i do
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Staw ów  H ińczow ych (z m ożliw ością budow y «alpejskiej» szosy p rzez  K oprow ą P rz e ­
łęcz i D olinę H lińską do D oliny K oprow ej)... A la bonheur! przecież u nas pew ne 
osoby i g rupy  czekają tylko na to , by  się ze sw ym i p lanam i dołączyć do tej sieci. 
W iedzm y, co nam  grozi — i skąd. Stale czuw ajm y! w. mil.

Stanow isko Zarzadu G łów n ego P. T. T. w sp raw ie  sy tuacji jak a  się o sta t­
nim i czasy w y tw o rzy ła  w skutek  system atycznej akcji n iszczycielskiej pew nych  kół 
na te ren ie  po lsk ich  T a tr  W ysokich — znane naszym  C zytelnikom  z obszernych  
sp raw ozdań  w  «W ierchach» z dziedziny sp raw  zw iązanych  z och ro n ą  p rzy ro d y  — 
podkreślone zostało na posiedzeniu  Zarządu G łównego dn. 7. XI. 1937 r. dw om a 
jednom yślnym i uchw ałam i. W  pierw szej z n ich  Z arząd  G łów ny P. T. T. w yraża 
głęboki żal z  pow odu ustąp ien ia  p ro t. dr. W. S z a f e r a  ze stanow isk  zw iązanych 
z och ro n ą  p rzy rody , a w skazując na («Od szeregu  lat) p o w tarza jące  się w  T a trach  
ak ty  samowoli;) — «zw raca się do czynników  m iarodajnych  z usilną p rośbą , aby 
p rzy w ró co n o  w  T a tra ch  stosunki p raw o rząd n o śc i i zapew niono’ w arunk i dla w y ­
konyw ania p rac  nad och ro n ą  przyrody)). W drugiej uchw ale Zarząd G łówny P. T. T. 
p rzy łącza się na w niosek  Kom isji O chrony  Gór P. T. T. do uchw ały  O ddziału Po- 
znańsluego P. T. T. w  sp raw ie  w y d arzeń  w  T a tra ch  (p. «Tat.» XXII, 21).

Jak  dotąd, efekt tych  licznych p ro tes tó w  i zabiegów  je s t żaden. A p rzec ież  
zdaw ałoby  się, że w państw ie cyw ilizow anym  i k u ltu ra ln y m  w alka z b ez p ra ­
w iem  pow inna być rów n ie  energiczna, jak  uzasadnione przeciw ko  tem u  bezp raw iu  
p ro testy . (z—w).

O ddziały P. T. T, przeciwko akcji n iszczycielskiej. O dbyte w  bież. ro k u  
W alne Z grom adzenia oddziałów  P. T. T., Poznańskiego i W arszaw skiego uchw aliły  
rezo lucje  p ro testu jące  p rzeciw ko  an ty -och ron iarsk ic j akcji na te ren ie  T a tr  Polskich. 
Rezolucja O ddziału Poznańskiego P. T. T. została p rzesłana w ysokim  czynnikom  
rządow ym .

W Szwajcarii — działająca tam  Liga O chrony P rzy ro d y  w ielokro tn ie  w  o s ta t­
n ich  la tach  byw ała  zm uszana do p rzeciw działan ia  n iszczycielskim  pom ysłom  uza­
sadnianym  w  im ię rzekom ych  tzw . ((konieczności gospodarczych)). T rzeb a  też 
s tw ierdz ić , że Szw ajcarska Rada Zw iązkow a w  w yn iku  ty c h  in terw ency j n ie jedno­
kro tn ie  odm ów iła pozw olen ia na budow ę ko le jek  linow ych, dróg, gospód itp., o ile 
inw estycje  te  zagrażałyby  ch a rak te ro w i k rajobrazu . Jak w iadom o, S zw ajcaria  n a ­
leży do najku ltu ra ln ie jszych  k ra jów  św iata. Jak  w iadom o, u nas od daw na igno­
row ane  są opinie naw et s tw orzonej p rzez czynniki rządowe P aństw ow ej Rady 
Ochrony^ P rzyrody ... W. SI.

Z PIŚMIENNICTWA
V estnik Klubu alpistu  ćeskoslovenskych . R ocznik IV. P raga 1937. Zeszyty 1—6. 

Str. 118 i 4 nlb., 17 fot., 1 rys. i 1 m apka w tekście. R edak to r: d r  K areł K u c h a r .
Jeśli om aw iając II roczn ik  «Vestnika» zaczęliśm y od stw ierdzen ia , że stanow i 

on «w rozw oju  w ydaw nic tw a bez w ątp ien ia spo ry  k rok  naprzód)), to  z jeszcze 
w iększą słusznością m ożem y to sam o pow iedzieć o roczn iku  IV. Na tem at zm ian, 
jak ie  w, «Vestniku» zaszły ub. roku, p isa ł z re sz tą  osobno «Tat.» XXI, 210, pew ne 
spraw y' po ruszane w  tym  dw um iesięczn iku  om aw iane były  w «Tat.» też p a ro ­
k ro tn ie  (XXI, 134; XXII, 80) i na tym  m iejscu  nie będziem y już  do n ich  pow racać. 
W  każdym  razie, m ając p rze d  sobą cały roczn ik  IV «Vestnika», m usim y raz jeszcze 
z p raw d z iw ą  przy jem nością  podkreślić  szeroką rozp ię tość  za in teresow ań , k tó rym  
w y raz  dała now a redakcja  pism a i cały zespół redakcy jny  (kom ite t) — gdzie nb. 
obecność d ra  F ran tiśk a  K r o u t i l a  i d ra  Jana G e l l n e r a  jak  najlepsze już  w ydała 
ow oce. Obaj ci zasłużeni na po lu  czechosłow ackiego ru c h u  w ysokogórskiego p ra ­
cow nicy  w  najw iększej bodaj m ierze p rzyczyn ili się do podniesien ia poziom u 
«Vestnika». D r G e l l n e r  sw ym i sum iennym i om ów ieniam i alp in izm u św iatow ego 
(w  zesz. 1, 2 i 3: Horolezectui v r. 1937 — w  Kaukazie, H im alajach, górach  Am e­
ryki, Alpach i T a trach , a w  zesz. 6 — arty k u ł o trze ch  o sta tn ich  w ypraw ach  na 
N anga Parbat), d r K r o u t i l  obszerną  rozpraw 'ą p ro g ram o w ą pt. K mjśsim cilum  
(zesz. 3), w skazu jącą  «drogę do wielkości)) czechosłow ackiego alpinizm u — a z d ru ­
giej s tro n y  redakcja  «Vestnika» (znów  p rzy  decydu jącym  w spółudziale obu au to ­
rów' «H orolezeckeho pruvodce»!) rozbudow aniem  T atrzańskiej Kroniki (od opisów  
now ych  dróg po zagadnienia och rony  T a tr)  — nakreślili p ism u program , k tó rem u  
nie m ożna odm ów ić celow ości i k tórego  kon tynuow anie, pogłębianie i rozszerzan ie 
pow inno p rzyn ieść  (teo re tyczn ie  rzecz b io rąc) jak  najlepsze skutki. M oglibyśmy 
w praw dzie  w skazyw ać na pew ne b rak i czy u s te rk i; m oglibyśm y w ytknąć dr. K r o u -  
t i l o w i ,  że w e w spom nianej już  rozpraw ie , w obec dzisiejszego stanu  rzeczy  w  ta ­
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te rn ic tw ie  m niej nacisku  pow in ien  kłaść na w arto śc i uk ry te  w  zdobyw aniu  no- 
w ych  dróg, a przynajm niej podkreślić , że je d n o stro n n a  pogoń za now ym i drogam i 
stanow ić m oże w  T a trach  dzisiaj jedyn ie  ś rodek  do spaczenia zdrow ego podejścia 
do ta te rn ic tw a ; m oglibyśm y też zarzucić redakcji, że nie zdołała wt szerszym  s to ­
pniu  w p ro w ad zić  na łam y pism a — T atr, w  k tó ry ch  w  istocie rzeczy  leży p rz y ­
szłość czechosłow ackiego ru ch u  w ysokogórskiego. Z arzuty  tak ie jednak  w  niczym  
nie m ogłyby um niejszyć godnego uznania w ysiłku , z jakim  p racę  sw oją dla dobra 
tego ru c h u  p ro w ad zi cały zespół redakcyjny . N ależy też m ieć nadzieję, że ja k  obe­
cnie w  «Vestniku» opisy w ejść A lpach (np. w  zesz. 1, 2 i 4) czy na Olimp (w  zesz .5), 
tak w  p rzyszłości obszern iejsze w spom nien ia z w ielk ich  w y p raw  ta trzańsk ich  b ę ­
dą w ykładnikiem  v zasadniczego tonu  działalności górskiej w iększości czynnych  
członków . K. A. CS. — gdyż, ja k  dobrze w szyscy  w iem y, dla naszych po łudniow ych 
sąsiadów  (jak  i dla nas) d roga do Alp i w  górski egzotyk p row adzić  może tylko 
p rzez T atry .

N ależy podkreślić , że w  roczn iku  IV po raz p ie rw szy  zajął «Vestnik» stano­
wisko w obec toczących  się dziś spo rów  m iędz3r ideą  bezw zględnej ochrony  T a tr  
a dążeniem  do ich  ((zagospodarowania)). O daw niejszych  no ta tkach  na ten  tem at 
w spom inał już  «Tat.» XXI, 210, zaś ogłoszone w  zesz. 6, r. IV «Vestnika» i jeszcze 
nie zakończone obszerne rozw ażan ia  d ra  K r o u t i l a  pt. K  regionalnim u p lanu  Vy- 
sokych Tater z re fe ru jem y  osobno w następnym  zeszycie ((Taternika*.

Na zakończenie w ypada s tw ierdz ić  w idoczne sta ran ia  redakcji «V6stnika», 
aby m im o szczupłości m iejsca podciągnąć w  każdym  szczególe poziom  w ydaw nictw a. 
P rzejaw iło  się to  rów n ież  pod postacią  rozszerzen ia działu re c e n z ji , a za szczęśliw y 
k rok  uznać także trze b a  w p ro w ad zo n ą  z początk iem  bież. roczn ika zm ianę nazw j’ 
pism a na «Horolezec» («Vestnik K lubu ćeskosloyenskych  alpistu* został jako  pod- 
iy tu ł)  i danie zeszytom  sztyw nej okładki o estetycznym  w yglądzie. Z. D.

«K rasy S lo v en sk a».^Casopis uenouany turistike, sportu a jaski]niani. Organ 
S lovenskej kom isie K. CS. T., Spolku ta tran sk y ch  ho ro lezcov  JAMES itd. Rocz­
nik XVI, 1937. Zvolen. Zeszyty 1—10. S tr. 236 i 4 nlb., 115 fot., 18 rys. i 1 m apka 
w  tekście. R edak to r: L ’udovit Izak  (N ovy Sm okovec).

Jeśli w eźm iem y pod  uw agę obszerną  dziedzinę słow ackiego k rajoznaw stw a, 
k tó rem u  w  najszerszej m ierze pośw ięcone są «K rasy Slovenska», to  w kład tem a­
tów  ta trzańsk ich , a naw et ściśle ta te rn ick ich  m usim y osta tn im i la ty  uznać za zu ­
pełnie pokaźny w  całokształcie  bogatego m ateria łu , jak i co rocznie p rzynosi to s ta ­
ran n ie  redagow ane i pięknie na k redow ym  pap ierze  d rukow ane czasopism o. W śród 
m ateria łu  ta trzańsk iego  ostatn iego roczn ika (k tó ry  zresz tą  pod tym  w zględem , 
w  po ró w n an iu  z roczn ik iem  XV, w ykazuje jak  gdyby pew ne osłabienie) w ybitne 
m iejsce zajm ują a rtyku ły  znanego i zasłużonego h is to ry k a  i m onografisty  tu rystyk i 
ta trzańsk ie j i słow ackiego k rajoznaw stw a, inż. Ivana H o u d e k a ,  k tó ry  znów  ogłosił 
k ilka  szkiców . Są to : Yystup na Gerlachousky stit roku 1879 (zesz. 1) — o w ejściu 
na G ierlach, jakiego w dniu  19 . IX. 1 8 7 9  r. dokonał V aclav V r a n L  z  5  tow . i p rze ­
w odnik iem ; Nieco z m inulosti (przeszłości) Yijsokych Tatier (zesz. 2); Prui dobyua- 
telia L ’adoveho slitu  (zesz. 6 )  i w reszc ie  V Malej Sludenej dolinę (zesz. 9 )  — rodzaj 
m onografii Doi. Zimnej W ody. W  arty k u le  tym , podając dla Lodow ego Staw ku 
w Doi. Lodow ej ( Modre pliesko) w ys. 2 1 8 0  m *), au to r  zw raca  uw agę, że ten  w ła ­
śn ie  staw ek je s t najw yższym  staw em  ta trzańsk im , a  nie — jak  to  się w  lite ra tu rze  
ta trzańsk ie j p rzy ję ło  — F u rk o tn j ' S taw  W ielki W yżni ( Vysne W ahlenbergouo plieso, 
2 1 5 4  m). W  zesz. 8  w reszc ie  inż. H o u d e k  polem izuje z n iek tó rym i tw ierdzen iam i, 
jak ie  w ((W ierchach* z 1 9 3 6  r. w ysunął W. M i l e s k i  om aw iając «Osudy V ysokych 
Tatier* (por. «Tat.» XX, 2 3 6 ) .

Jak i w  poprzedn im  roczniku , p rzyn iosły  ((Krasjo) szereg  opisów  now ych 
dróg w  T a tra ch  i k ilkak ro tn ie  re jestrow ały  ak tualn ie różne  ta trzańsk ie  w spinaczki. 
N iestety, daje się często zauw ażjm  zupełne nieliczenie się «Kras» z nom enklatu rą  
ta trzań sk ą ; D urny  Szczyt je s t w  ((Krasach* nazyw any raz... «Pyśny §tit», zaraz p o ­
niżej ((Lastoyićia veża»; Mały Lodow y Szczjd figuruje raz jako  «Siroka veża», 
aby o p arę  w ierszy  dalej zm ienić nazw ę n a .. «Maly l’adovy stit* ; w szystko to by ­
łoby  jeszcze n iew inne, gdyby nie to, że w  każdej z tak ich  p a r  w yliczone zostały 
d w u k ro tn ie  (jak o  zupełn ie inne!) te  sam e w ejścia... (p. ss. 152, 153 i 192). W p rzy ­
szłości p rzyda łaby  się w iększa sk rupu la tność  w  tej dziedzinie — i ze s tro n y  r e ­
dakcji i ze s tro n j' in fo rm ato rów  v «Kras».

Ogłoszony w  «Vestniku K. A. CS* a rtjdm ł d ra  K r o u t i l a :  K uyssim  cilum  —  
jak  z resz tą  w  części i daw niejsze k ry ty czn e  uwagi d ra  G e l l n e r a  o  czechosło ­
w ackim  ru c h u  w ysokogórsk im  (por. «Tat.* XXI, 134) — spow odow ały  w  ((Krasach* 
o stre  n iek iedy  w  fo rm ie w j's tąp ien ia  polem iczne (A. V e v e r k a :  K  uyssim  cilum

W  P r z e w .  Cli. i  Ś. o r a z  n a  m a p i e  T .  Z w o l i ń s k i e c o  1:40.000 — 2157 m .
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w zesz. 6; anonim ow a no tatka tam że na s. 141; Jożo S im k o : Prcmda o nasom  la- 
transkom  horolezectue w  zesz. 7). N iestety, w ięcej się m ożna w  tych  reakcjach  
d opatrzeć  ubocznych  zadrażn ień , niż rzeczow o uzasadnionej k rytyki. W  całości 
z resz tą  czynią «K rasy Slovenska» w rażen ie  n ad e r miłe. Jeśli w ym ienim y jeszcze 
szkic V . H a y n a :  Turistika  a horolezectvo^(z.esz. 7), w spom nien ie A . V e v e r k i  z  w ej­
ścia na Ju n g fra u  (zesz.^10), a r ty k u ł Jożo S p it z a  o  k atastro fie  1937 r. na Nanga Parbat 
(zesz. 6 ) i uw agi J. S im k i o zim ow ym  uzb ro jen iu  w ysokogórskim  (zesz. 2 ) , to 
o trzym am y nad e r u rozm aicony  w  ubiegłym  roczn iku  całokształt tem atów  w ysoko­
górskich. Dla nas specja ln ie  sym patycznym  objaw em  je s t stosunek  «Kras» do ((Ta­
ternika)), k tórego  recenzje  z dw óch  o sta tn ich  roczników  «Kras» w  dosłow nym  
tekście polskim  przed rukow ano , a k tórego  roczn ik  XXI został obszern iej om ów iony 
w  zesz. 9 p rzez  J. S [im k ę ], przy  czym  w  recenzji znaleźliśm y w iele m iłych dla nas słów.

Ilu stracy jn a  s tro n a  «Kras Slovenska» stoi na b. w ysokim  poziom ie, a n iek tó re  
zdjęcia są  w p ro s t znakom ite. “ Z. D.

«Die K a r p a t h e n i ) .  Taristik, A lpin ism us, W intersport. R ocznik IV. K ieżm ark 
1937. Zeszyty 1—6. Str. 144. R edak to r: in ż . O skar Z u k e r .

D w um iesięcznik  «Die K arpathen» — jedyne  dziś, jak  w iadom o, stałe w y d aw ­
nictw o tu ry sty czn e  N iem ców  sp isk ich  — w r. uh. p rzedstaw ia ło  się nieco okazalej 
niż p rze d  dw om a la ty  (por. «Tat.» XXI, 223), nie ty lko  w sku tek  pew nego ro zsze­
rzen ia zw ykłych  działów  artyku łow ych  i sp raw ozdaw czych , ale p rzede w szystk im  
dzięki p a ru  in te resu jącym  w spom nieniom  i opisom , z k tó ry ch  w ym ienim y Hildy 
B e r g e r  Die Weisse Seespitze im W inter (zesz. 1) i d ra  J. L i p t a k a  Georg Bucli- 
holz d. J. (zesz. 4). Specjalną uw agę zw raca  ponad  to  w spom nienie pt. Die Nord- 
w and  der Weberspitze (zesz. 6) napisane przez naszego w ypróbow anego  p rzy jacie la  
i członka honorow ego K lubu W ysokogórskiego P. T. T., d ra  Gyulę K o m a r n i c k i e g o .  
A utor p rzypom ina sw ą w y p raw ę z okazji 25-lecia zdobycia śc iany i uw aża ją  za 
sw oje najlepsze osiągnięcie sp o rto w e w  T atrach . Choć się p rzy  tym  zarzeka 
liryzm u i m elancholii, p a trzy  p rzecież na sw ój w yczyn oczam i człow ieka oddala- 
jącego się od gó r; inaczej nie m ożnaby sobie w ytłum aczyć — u au to ra  ścisłego 
przew odn ika po T atrach ! — podaw ania w ysokości ściany na «rund 1000 Meter».

n. d.

KORESPONDENCJA
Z POWODU RECENZJI Z XV R. «WIERCHÓW» W «TATERNIKU» XXII, 53—55

W  z w ią z k u  z w y m ie n io n ą  w  ty t u l e  r e c e n ­
z j ą  o t r z y m a l i ś m y  o b s z e r n e  p i s m o  p o le m ic z n e  
o d  r e d .  J .  A . S z c z e p a ń s k i e g o ,  a u t o r a  p o d d a n y c h  
w  r e c e n z j i  k r y ty c e  s p r a w o z d a ń  w y s o k o g ó r s k ic h  
z a m ie s z c z o n y c h  w  X V  r .  ((W ie rc h ó w )) . W  s w o im  
s z c z e g ó ło w o  m o t y w o w a n y m  l i ś c ie  r e d .  S . t w i e r ­
d z i ,  iż  p o s t a w io n e  m u  w  r e c e n z j i  z a r z u t y  s ą  n i e ­
s łu s z n e ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i  z a ś ,  iż  o m a w i a j ą c  "a lp i­
n i z m  p o l s k i  w  1937 r . ,  r z e c z o w o  i k o n s e k w e n tn i e  
n a p i s a ł ,  ż e  « lic zo n o  n a  w ię c e j n iż  n a  w e jśc ia  n a  
D e n t d u  G ea n t, M a tte r h o r n  itp . z w y k ł y m i  d r o g a ­
m i », «p o n ie w a ż  p o r ó w n y w a ł  p o z io m  ś r e d n i  w y ­
p r a w y  z  19 3 7  r . z  p o z io m e m  ś r e d n i m  w y p r a w  
u b ie g łych , o s o b n o  p o r ó w n u ją c  zd o b ycze  c z o ł o ­
w e ;  co do  ty c h  o s ta tn ic h  z a ś , s ą d  p o ls k i  n ie  m o że  
o d b ieg a ć  o d  p o g lą d ó w  p r z y ję ty c h  w  a lp in iz m ie  f r a n ­
c u s k im , g d z ie  m .  i. p r z e jś c ia  p d .  ś c ia n y  M eije , G ra n i  
P e u te r e y  i G ra n i I n n o m in a ta  m a ją  o d  d a w n a  u s ta ­
lo n ą  p o z y c ję ». R ó w n ie ż  — z d a n ie m  a u t o r a  l i s t u  — 
s ł u s z n ą  b y ł a  z a m ie s z c z o n a  w  ((W ie rc h a c h ))  o c e n a  
p o l s k i c h  w y n ik ó w  t a t e r n i c k i c h  w  1937 r . ,  c z e g o  
j e ś l i  c h o d z i  o  t a t e r n i c tw o  z im o w e ,  d o w o d z ą  m . i. 
k r o n i k i  ( (T a te rn ik a ) ) ,  w e d le  k tó r y c h  « w  z im ie  
1934 /5  r . u p r a w ia ło  c z y n n ie  ta te r n ic tw o  15  osób  
(z  p o ls k ie j  s t r o n y ) ,  w  z im ie  n a s tę p n e j  17  osób , 
a  w  z im ie  o s ta tn ie j  (1 9 3 6 /7 ) 11 osób  ( p o m ija ją c  
^zw isk jCt P ow l-a r z a i l â  s ię  w c ią ż  ty c h  s a m y c h  n a -

. r  W r e s z c ie  w  o d p o w ie d z i  n a  z a r z u t ,  iż  a u -  
! . *?f <(r° k i  p a n i k ę  z  p o w o d u  . . . r o z w o ju  t a ­
te r n i c t w a  s ło w a c k ie g o ) )  i t d .  a ż  d o  w ie r s z a  k r o -  

A  55), r e d .  S . p is z e  c o  n a s t ę p u j e :
« W y n ik a  z  tego  u s tę p u , że  j a  u s i łu ję  — w  sposób  
o bcy i n ie s y m p a ty c z n y ,  k tó r y  tr ze b a  ja k  n a jk a te -  
g o r y c z m e j  o d r zu c ić  ~  s ia ć  j a k ą ś  n ie n a w iś ć  n a r o ­
d o w ą  p o m ię d z y  ta te r n ik a m i ,  że  bo le ję  n a d  s u k c e ­
s a m i  s ą s ia d ó w  i w z y w a m  d o  ja k ie j ś  b o is k o w e j  
r y w a liz a c j i .  Z a r z u ty  te  m u s z ę  n a z w a ć  szc ze g ó ln ie  
p r z y k r y m i  i k r z y w d z ą c y m i .  K to k o lw ie k  z n a  m o je

p o g lą d y  id eo lo g ic zn e  (p o r . z w ła s z c z a  aTat.)) X V , 32  
i X I X ,  165), w ie  d o b rze , ja k ie  s ą  m o je  z a p a tr y w a ­
n ia  n a  w s p ó łz a w o d n ic tw o  i r e k o r d  i j a k  p o jm u ję  
ic h  d o d a tn ie  z n a c z e n ie  K to k o lw ie k  z a ś  c z y ta ł  m o je  
u w a g i o  ta te r n ic tw ie  s ło w a c k im  i c z e sk im  — a  m ia ­
łe m  s p o so b n o ść  w y p o w ia d a ć  j e  n ie je d n o k r o tn ie l  — 
w ie , że  z a w s z e  b y łe m  j a k  n a jd a ls z y  o d  ja k ie j k o l ­
w ie k  n ie ch ęc i c z y  fo b i i  i  że  p r z e c iw n ie  — p is a łe m  
o ta te r n ik a c h  z  C ze c h o s ło w a c ji z a w s z e  w  d u c h u  p o ­
z y ty w n e g o  u z n a n ia  i ż y c z l iw o ś c i  (p . aT at.)) X I X ,  187;  
XX I ,  2 0 9 -1 0 ). P isa łe m  m .  i .:  ((m o że m y  z a p e w n ić , 
iż  w s ze lk ie  p o c z y n a n ia  z m ie r z a ją c e  do  r o z w o ju  ta ­
te r n ic tw a  w  C z e c h o s ło w a c ji, d a r z y m y  je d y n ie  s y m ­
p a t ią  i ż y c z e n ia m i p o w o d ze n ia )) . P r z y  t y m  p is a łe m  
te  s ło w a  w  ((T a tern iku )) n ie  g d z ie  in d z ie j  ( XI X ,  187), 
m ia łe m  w ię c  p r a w o  p r z y n a jm n ie j  w  ((T a te rn ik u »  
sp o d z ie w a ć  s ię  b a r d z ie j  b e z s tr o n n e j oceny)).

P o n ie w a ż  z a m ie s z c z e n i e  i n  e x t e n s o  p i ­
s m a  r e d .  S . p o c i ą g n ę ło b y  z a  s o b ą  k o n ie c z n o ś ć  
o g ło s z e n ia  i n  e x te n s o  r ó w n ie ż  o d p o w ie d z i  a u ­
t o r a  r e c e n z j i  z X V  r .  ( (W ie rch ó w )), Z . D ą b r o w ­
s k i e g o ,  k t ó r y  n a d a l  n i e  g o d z i  s ię  z c z ę ś c ią  w y ­
w o d ó w  r e d .  S ., a  z  d r u g ie j  s t r o n y  d r u k o w a n ie  
c a łe j  n i e z b y t  c i e k a w e j  d l a  C z y te ln ik ó w  d y s k u ­
s j i  b y ło b y  p o łą c z o n e  z e  z b y t  p o w a ż n ą  s t r a t ą  
m i e j s c a  — o g r a n i c z a m y  s ię  d o  p o d a n e g o  p o w y ­
ż e j ,  z r e d .  S . u z g o d n io n e g o  s t r e s z c z e n ia  z a s a d ­
n i c z y c h  p u n k tó w  j e g o  l i s t u .  Z e  w z m i a n k o w a n e j  
o d p o w ie d z i  m u s im y  p o d a ć  j e d y n i e  p u n k t  d o ty ­
c z ą c y  z a c y to w a n e g o  o b s z e r n i e j  u s t ę p u  z  l i s t u  
r e d .  S . O d p o w i a d a j ą c  n a ń  Z . D . s tw ie r d z a  m i a ­
n o w ic i e ,  ż e  (( W n io se k , j a k o b y m  z a r z u c a ł  k o l. S zc ze ­
p a ń s k ie m u  s ia n ie  ja k ie j ś  , , n ie n a w iś c i  n a r o d o w e j  
p o m ię d z y  ta t e r n ik a m i^  (?) je s t  n a jz u p e łn ie j  d o w o l­
n ą  i n ie  p o z b a w io n ą  fa n ta z j i  in te r p r e ta c ją  m o ic h  
u w a g  w  aT at.)) XXI I ,  55, p o w y ż e j  w ie r s z a  k r o p e k .  
J a k a k o lw ie k  w ięc , w y n ik a ją c a  n a  tle  ta k ie i  in te r ­
p r e ta c j i  d y s k u s ja  s ta je  s ię  n a jz u p e łn ie j  b e zp rze d ­
m io to w a )) . R e d .
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P O S T  S C R I P T U M .  « K ra s y  S lo v e n s k a »  
X V II (1938) w  z e s z .  1 n a  s . 22-3 p r z y n o s z ą  p o d ­
p i s a n ą  J . Ś .  n o t a t k ę  p t .  « H la s y  z P o l ’sk a » . P r z e ­
d r u k o w a n y  w  n i e j  z o s t a ł  d o s ło w n ie  c a ły  u s tę p  
z  a r t y k u ł u  J .  A . S z c z e p a ń s k i e g o  p t .  ( (T a te r n ic tw o  
w  C z e c h o s ło w a c j i  n a  n o w e j  d ro d z e » .  ( « T a t .»  
X X I, z e s z .  6 ), w  k t ó r y m  a u t o r  ( n a  s . 210) w y r a ­
z i ł  s w ó j  p o g lą d  n a  t a t e r n i c t w o  s ło w a c k i e .  N a d ­
m i e n i a j ą c ,  ż e  a S p o lo k  la t r a n s k y c h  h o ro le zc o u  ((Ja­
m es)) n ie le n  źe  bo i, a le  j e  a  B o h ^ d d , i b u d ę  u ed u c o u  
h o r o le z e c k o u  „ o rg a n izd c io u  v Ć SR », z a u w a ż a  n a ­
s t ę p n i e  p . J .  S [ i m k o ] ,  ż e  w ła ś n ie  d z i ę k i  k r y t y k o w a ­
n y m  p r z e z  s i e b i e  w  « T a t.»  X X I, 210 k u r s o m  w y ­
s o k o g ó r s k im  ((Jam esT n ) m ó g ł  p .  S z c z e p a ń s k i  n a ­
p i s a ć  w  « W ie r c h a c h » ,  ż e  j u z  w  r .  1937 ((trzy  n a j ­
w y b i tn i e j s z e  . . .n o w e  d r o g i  s ą  w ł a s n o ś c i ą vs ło w a -  
c k ą  n i e  p o ls k ą » . W  k o ń c u  c y t u j e  p . J .  S . c a ły  
t e n  u s tę p  z r e c e n z j i  Z . D ą b r o w s k i e g o  z  X V  r .  
((W ie rc h ó w )) , w  k t ó r y m  i d e a  k o le ż e ń s tw a  t a t e r ­
n ik ó w  p o l s k i c h  i s ł o w a c k i c h  p r z e c iw s t a w io n a  
z o s t a ł a  p o j ę c iu  k o n k u r e n c j i  ( t j .  o d  s łó w  «I w r e ­
s z c ie  s p r a w a  o s ta tn ia ) )  a ż  d o  w ie r s z a  k r o p e k  n a  
s . 55 « T a f .»  X X II) . Z d a n ie m  p .  J .  S ., g ło s  te n  
(u ia jd e  i v  n a ś ic h  h o r o le z e c k y c h  k r u h o c h  p o c h o p e -  
n ie . lebo a n i  m y  s m e  n ik d y  n e u id e li v  p o b s k y c h  ta -  
te r n ik o c h  k o n k u r e n to u ,  le ź  p r ia te V o v  v h o ro le zec tu e  
u y s p e ie jś ic h , k to r i  u ś a k  s u  tie ź  V u d ia , p r ic h d d z a -  
j u c i  do  h o r  z  u n u to r n e j  ( w e w n ę t r z n e j ;  p r z y p .  r e d .)

p o łr e b y  a n ie  z  t u ź b y  v a v r in o v y c h  u en c o ch  re k o r -  
do m a n o u )).

Z k r y t y k i  w y p o w i e d z i a n e j  p r z e z  r e d .  
S z c z e p a ń s k i e g o  p o d  a d r e s e m  « J a m e s ’u» w  « T a t.»  
X X I, 210, a  w y n i k a j ą c e j  z j e g o v o s o b is ty c h  p o ­
g lą d ó w  n a  t a t e r n i c t w o ,  p . J .  S. n a j w i d o c z n ie j  
w y w n i o s k o w a ł . . .  o  j a k i m ś  u p r z e d z e n iu  r e d .  S . 
w  s to s u n k u  d o  t a t e r n i k ó w  s ł o w a c k i c h  w  o g ó le .  
M ia n o w ic ie  w  z a m ie s z c z o n e j  w  ty m  s a m y m  z e ­
s z y c i e  « K ra s  S lo v e n s k a »  ( n a  s . 23), b .  p o c h l e b n e j  
z r e s z t ą  r e c e n z j i  z X V  r .  ((W ierchów *), p . J .  § . o b ­
s z e r n i e j s z e  u w a g i  k r e ś l i  n a  m a r g in e s i e  z a m ie s z ­
c z o n e g o  w  ((W ie rc h a c h ))  o m ó w ie n ia  p r z e w o d n ik a  
p o  T a t r a c h  d r ó w  K r o u t i l a  i G e l l n e r a  ( s . 242), 
p i ó r a  v r e d .  S . ((R ecenzen t (ja s z c z )  — p is z e  m . i. 
p . .1. S . — s i  n e o d p u s t i ,  a b y  a j  p r i  t e j t o  p r ile -  
ź i to s l i  n e d a l n a  ja u o ,  ź e  n e s y m p a t i z u j e  so  s lo u e n -  
s k y m i  h o ro lezca m i))  ( p o d k r .  n a s z e ;  r e d .) .  O tó ż  
z e  s w e j  s t r o n y  k r ó tk o  s tw ie r d z a m y ,  ż e  g d y  c h o ­
d z i  o  s to s u n e k  d o  t a t e r n i c t w a  n a s z y c h  s ą s i a d ó w  
z z a  t a t r z a ń s k i e j  g r a n i c y ,  z e  w z g lę d ó w  z a s a d ­
n ic z y c h  j e s t  w y k lu c z o n e ,  a b y ś m y  d r u k o w a l i  
g ło s y  n a  te n  t e m a t ,  p o c h o d z ą c e  o d  a u t o r ó w  n i e ­
p r z y j a z n y c h  s ło w a c k i e m u  t a t e r n i c t w u .  P o z a  ty m , 
a b s t r a h u j ą c  o d  k w e s t i i  g o d z e n ia  s ię  c z y  n ie g o ­
d z e n ia  z p o g l ą d a m i  r e d .  S z c z e p a ń s k i e g o  n a  d z i a ­
ł a ln o ś ć  « J a m e s ’u» , k r y t y k i  n ig d y  a n i  n i e  u to ż s a ­
m i a m y  z u p r ze d ze n ie m ,  a n i  n i e  u w a ż a m y  z a  
p r z e c iw s t a w ie n i e  p r z y j a ź n i ,  w  s to s u n k u  d o  t a t e r ­
n ik ó w  s ło w a c k i c h  z  n a s z e j  s t r o n y  n a j s z c z e r s z e j -

SPRAWY KLUBU
O bóz tren in gow y w  Alpach Zachodnich w  lecie  1938 r.
Zarząd Klubu W ysokogórsk iego P. T. T . p o sta n o w ił zorgan izow ać la tem  br., w  m iesiącach  lipcu  

i sierp n iu , na ok res G do 8 tygod ni, o b ó z  t r e n i n g o w y  w A lpach Zachodnich  w łosk ich , celem  
u m ożliw ien ia  cz łon kom  Klubu d alszego d osk on alen ia  s ię  w  tech n ic e  lod ow cow ej i lo d o w ej. Obóz będzie pro­
w adzony przez k ierow n ik a  w yzn aczon ego  przez Zarząd Klubu. K andydaci na obóz (cz łon k ow ie  z w y c z a j n i  
Klubu) w in n i zg łoszen ia  k ierow ać do K om isji W ypraw  Klubu W ysokogórsk iego  P . T. T. (W arszaw a 1. 
U l. Ż uraw ia 9 m . 1), p odając jed n ocześn ie w ysok ość  sum y p ien iężn ej, jaką m ogą p rzeznaczyć na p okrycie  
kosztów  pobytu w  A lpach. Zarząd Klubu p oczyn i staran ia  o u lg o w e paszporty  i u lg i p rzejazdow e oraz — 
w  razie k o n ieczn ości — u d zie li p om ocy  fin an sow ej w  form ie u sta lonej w  in d yw id ualnych  w ypad k ach . 
T erm in  p rzyjm ow an ia  zg łoszeń  u p ływ a dnia 31 m aja br.

C złonkow ie Klubu.
— P. L udw ik  J a n u s z e w ic z  (W arszaw a) został p rzy ję ty  w  poczet członków  

zw yczajnych  K lubu i p rzy stąp ił do Koła W arszaw skiego K. W. P. T. T.
— P. S tanisław  B r a u n  (W arszaw a) został p rzy ję ty  w  poczet członków  

uczestników  Koła W arszaw skiego K. W. P. T. T.
— P. Jadw iga P ie r z c h a l a n k a  (Zakopane), do tychczasow a członkini zw y ­

czajna Koła Zakopiańskiego K. W. P. T. T., zgłosiła sw e w ystąpienie z Klubu.
— P. Irena  S z y d ł o w s k a  (W arszaw a), do tychczasow a członkini zw yczajna 

K lubu, o raz pp. Zofia G o d l e w s k a  i Zasław  M a l i c k i ,  dotychczasow i członkow ie 
uczestn icy  Klubu (w szyscy  z Koła W arszaw skiego K. W. P. T. T.), zostali przez 
Z arząd K lubu skreśleni z listy członków  K lubu na zasadzie § 10 s ta tu tu  K lubu (tj. 
z pow odu  n ieopłacenia, m im o licznych upom nień, składek członkow skich za 
la ta  ubiegłe).

TREŚĆ: L. G ó r s k i:  D orm itor  (89). — J. P i e r z c h a ł a :  Itinerarium  Ótztalskie (95). — 
M ateriały do historii taternictwa: J. A. S z c z e p a ń s k i :  O północnej stronie Małego 
Kieżmarskiego Szczytu  (100). — Itineraria  (103). — Skalne drogi (104). — Karla ża ­
łobna (105). — Kronika h im ala jska  (105). — K ronika a lpinistyczna  (106). — N otatki 
(107). — Spraw y ochrony p rzyrody  Tatr  (108). — Z  piśm iennictw a  (109). — Kore­

spondencja  (111). — Spraw y Klubu (112).

W ydawca: Klub W ysokogórski P. T. T. Redaktor: Z dzisław  Dąbrowski

O P Ł A T A  P O C Z T O W A U I S Z C Z O N A  G O T Ó W K Ą
K R A K Ó W . —  D R U K  W . L . A NCZYCA I  S P Ó Ł K I.
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P R E N U M E R A T O R Z Y  „TATERNIKA",
którzy opłacili prenumeratę za rocznik bieżący w  wys. 
zł 4.—, proszeni są o uregulowanie dopłaty zł 1.—, 
ponieważ PRENUMERATA ZA ROCZNIK XXII (1937/8) 

„TATERNIKA" WYNOSI Zł 5.—.

*

U W A G A !

Z DNIEM 1 STYCZNIA 1938 R.

ADMINISTRACJA „TATERNIKA" 
ZOSTAŁA PRZENIESIONA 

DO WARSZAWY
NOWY ADRES: Warszawa, ul. Żurawia 9 m. 1. Tel. 9.41-42.

W  K rakowie pozostała pod dotychczasow ym  adresem  jed y n ie  FILIA 
A D M IN IS T R A C J I , która załatw ia in teresantów  zgłaszających  
s ię  na m iejscu w  celu  op łacen ia  prenum eraty, iub zakupienia  

<(Taternika» i innych  w ydaw nictw  Klubu.



WYDAWNICTWA KLUBU WYSOKOGÓRSKIEGO 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA TATRZAŃSKIEGO
d o  n a b y c ia  w  A d m in is t r a c j i  « T a te r n ik a »  w  W arszaw ie  
( k t ó r a  z a ł a t w i a  r ó w n i e ż  z a m ó w i e n i a  l i s t o w n e )  
oraz w  F i l i i  A d m i n i s t r a c j i  « T a t e r n i k a »  w  K r a k o w i e
Z eszy ty  z la t  1907—1922 do  n ab y c ia  ty lk o  w  Filii A dm in istrac ji w  K rakow ie . 

Z eszyty  ro czn ik ó w  bieżących  d o  n ab y c ia  ró w n ież  
w  k s ię g a rn ia c h  G e b e t h n e r a !  W o l f f a  i in .

TA TER N IK , ro czn ik i 1907, 1908, 1909, 1910, 1911 ..........................w y cze rp an e
D o n ab y c ia  p o jedyncze  zeszyty:

N r 6  z  1907 r .,  N r  4 - 6  z 1908 r .,  N r  4 z  1909 r .,  N r  2 - 6  z  1910 r .,
N r  1 - 5  z  1911 r .,  p o ..............................................................     4*—

T A TE R N IK , ro czn ik  1912 i 1913 p o  . • ...........................................................   20 —
— zeszy ty  po jedyńcze  ro czn ik ó w  1912—1914 p o ...........................  4 ‘—
— 1 zeszy t z a  la ta  1915—1 9 2 1 ................................................................ 4 —

— ro c z n ik  1922 (zeszyty 1—2 1 3 —4 ) ................................................ . . 4 ' —

— — 1923/24 <1 z e s z y t )    . 2  —
— -  1925 (zeszyt 1 - 2 ) .......................................... ..................... 2  -
— — 1928 (zeszyty 1, 2, 3 i 4 - 6 ) ..........................   8 - -

pojedyficze zeszy ty  ro czn ik a  1928 p o ......................................... 2 ‘—
— ro czn ik i 1929 i 1930 p o ...................................................................  4 '—
— — 1931 1 1932/3 p o ................................................................ 5 '—
— — 1933 1 1934 p o ...................................................................  4*50
— ro czn ik  1934/5   6 '50
— roczn ik i 1935/6 i 1936/37 . . . .    7 . -
— zw yczajne zeszy ty  po jedyncze  ro czn ik ó w  1929—1938 p o  . 1-—
— zeszyty  spec ja ln e  i p o d w ó jn e  p o .................................................  1*50
— zeszyt h im a lą jsk i (N r 5 z  r . 1936/7)............................................. 2-—

KSIĄŻKI I BROSZURY:
1. M IECZYSŁAW  K A R ŁO W IC Z W  TATRACH. P ism a  ta te rn ick ie  

i zd jęc ia  fo to g ra ficzn e  w y d an e  s ta ra n ie m  Z a rz ą d u  Sekcji T u ry ­
stycznej P T T ., s tr . X I I +  82 +  1 k n ib .+  26 tab lic  (w  tym  je d n a  ro ­
to g ra w iu ra  i 6  św ia tło d ru k ó w ), ty lk o  d la  cz łonków  K lubu . . . . .  7 '—

cen a  eg zem p larza  b ro sz . . . . . .  10-—
II. K LEM EN SIEW IC Z ZYGM UNT: ZASADY TA TERN ICTW A , z  ry- 

su n k a m i J .  R ., s tr . V III + 1 9 2 ; m a ła  8-ka, o p r ........................................  2 '—
— K O M O R N IC K I STEFAN: Z  D Z IE JÓ W  TA TERN ICTW A , Szkic. 

O so b n e  o db ic ie  z  ^ T a te rn ik a , 1909, s tr . 1 7 .........................   1-—
— ŁOM NICA. P ra c a  zb io ro w a . W ydan ie  luksu so w e n a  k redow ym  

p ap ie rze  w  35 n u m ero w an y ch  eg zem p larzach , K rak ó w  1 9 3 1 . . . .  5 '—
— A D R A R N ’D E R E N . P o lsk a  w y p ra w a  a lp in is ty czn a  w  W ysoki 

A tlas. P ra c a  zb io ro w a . W y d an ie  lu ksusow e, K rak ó w  1935 . 1-50
— M IECZYSŁAW  Ś W IER Z. K u czci cz łow ieka  g ó r . P ra c a  zb io ro w a ,

w  350 egzem p larzach  n u m ero w an y ch . K rak ó w  1933 ..........................  1'50
— N O W E  D R O G I W  TATRACH W Y SO K IC H . P rz ew o d n ik  p e rio ­

dyczny. Z eszy t I. G ru p a  L odow ego  Szczytu. W a rsz a w a  1931 (od­
b ito  n a  p o w ie la c z u ) ................................................................................... w y cze rpany
Z eszy t 2. O d  W sch . Ż elaznych  W ró t  d o  P o lsk ieg o  G rzeb ien ia . 
W a rsz a w a  193 2 .......................................................................................................  1*50

W ysy ła  s ię  z a  p o b ran iem  lub  po  p rzek azan iu  naieżytoScl; 
n a  p rzesy łk ę  p o leco n ą  d o łączyć  50 g r.

-A r
N akładem  D ru k a rn i N aro d o w ej w  K rakow ie:

I II . CH M IELO W SK I JA N U SZ i ŚW IER Z  MIECZYSŁAW : TATRY WY- 
SO K IE , I. C zęść o g ó ln a . — D oliny . 4  kn ib . +  s tr . 118.

IV. — II. P rz e łęcze !  szczyty (od L iljow ego po W agę), s tr . V II1+178.
V. — III . P rze łęcze  i szczyty (od W ag i po  L odow ą P rzełęcz), 2 knib .

+  s tr . 176.
VI. — IV. P rze łęcze  1 szczyty (od L odow ej P rzełęczy  p o  P rzełęcz  

p o d  K opą), s tr . V III+ 100 .
D o n ab y c ia  w  k s ię g a rn ia c h .
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